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Zjazd w Londynie.
Nietylko w Anglii, lecz w całej Europie 

w sferach dyplomatyoznyoh budzi iy we żujecie 
zjazd monarohów, który 9 bm., jako w dzień 
urodzin króla Edwarda VII, ma się odbyć w 
Londynie. Oczekiwani tam są oesarz niemiecki, 
król portugalski i ktoś z członków domu pa­
nującego w Danii. Ale, według ogólnego mnie­
mania, tylko przybyoie cesarza Wilhelma i 
króla Ludwika ma polityozne znaozenie. Gło­
szą mianowioie w sferach dyplomatyoznyoh, że 
londyński gabinet stara się utworzyć poczwór­
ne przymierze, złożone z Anglii, Niemiec, Hi­
szpanii i Portugalii, dla rozwikłania nader tru­
dnych stosunków w Marokku, gdzie w osta­
tnich ozaeaoh położenie Europejczyków bardzo 
przypomina stosunki w Chinaoh przed osta­
tnim rokoszem bokserów. Młody sułtan Abd- 
ul-Azis, zwolennik europejskiej oywilizaoyi, 
śoiągnąl był do swego kraju mnóstwo inżynie­
rów, techników, telegrafistów i kupoów, posta­
nowił zbudować dwie koleje, kilka telegrafów, 
otworzyć kopalnie węgla i kruszców, założyć 
różne plantaoye i nadaó Europejozykom przy­
wileje. Sam zreformował już swój dwór, ubiera 
się po europejsku, jeździ na lokomobilu, po­
zwolił budować ohrześoijańskie świątynie, na 
pierwszego doradzoę swego powołał Anglika 
Mao-Lean, słowem pragnie się stać wielkim re­
formatorem. Ale ponieważ dał w swoim kraju 
przewagę Anglikom i Niemcom, więo rząd pa­
ryski począł mu bruździć, rozbudzając przez 
swyoh agentów religijny fanatyzm tłumów i 
ich odrazę do cudzoziemców, zwłaszcza do 
ohrześoijan. Było to mu tern łatwiej, że prawa 
Abd-ul-Azisa do tronu są dość wątpliwe. Po­
dobno, wedle miejscowyoh zwyozajów, nie on 
powinien panować, lecz brat jego Mulej-Maho- 
met, muzułmański fanatyk i dlatego ulubieniec 
tłumów. Tego brata internował on w Mekińou, 
gdzie też powstał spisek na żyoi* sułtana, a 
na korzyść internowanego sułtanowioza. Mie­
siąc temu, po wykryciu owego spisku, Abd-ul- 
Azis kazał śoiąó wielu wybitnych spiskowoów, 
co jeszcze bardziej rozjątrzyło fanatyków. Za­
częły się rozruchy w Tangerze i Feou, spalono 
sułtańskie ogrody w Dbibie, które miały byó 
jakimś oudem świata, napadano na Europej­
czyków, tak, że w końou wszyscy oni, nawet 
dworzanie sułtana z ministrem Mac Lean mu­
sieli uciec, a majątki ich zniszczono, wreszcie 
powstało przeoiw sułtanowi plemię Zemmurów, 
poozem on schronił się w jedynej w państwie 
twierdzy nadmorskiej Rabat, skąd w ostate­
czności zamierza odpłynąć do Europy. Otóż dla 
utrzymania go na tronie i dla uporządkowania 
stosunków w Marokku choe podobno rząd lon­
dyński utworzyć wymienione już wyżej przy­
mierze poozwórne. Przypuszczają w świeoie 
dyplomatycznym, że może się skończyć na mi­
litarnej wyprawie do Marokka.

To jest jedna sprawa, sama przez się tak 
ważna, że zupełnie usprawiedliwia zaciekawie­
nie, jakie wzbudza zjazd monarohów w Lon­
dynie. Lecz łąozą z tym zjazdem jetzoae inną 
sprawę, w której ohodzi o rozstrzygnięty przez 
krć .a szwedzkiego spór między Niemcami z je­
dnej strony, a w. Brytanią i Stanami Zjedno- 
czouemi ze strony drugiej o wyspy samoań- 
skie Na tych wyspach, będąoych pod wspól­
nym protektoratem Anglii, Niemiec i Stanów, 
zmarł w 1898 roku król Malietoa. Powstała na­
tychmiast wojna między dwoma pretendentami 
do tronu: większość kaoyków oświadczyła się 
za popieranym przez Anglię i Stany księciem 
Tany, ale większe prawa miał popierany przez 
Niemców książę Mataafa. Z początku zwycię­
żył Tany, lecz bunt miejscowej ludności, do 
której się przyłączyli niemieccy koloniści, wy­
parł Anglików, Amerykanów i Tany z wysp, 
poozem zapanował Mataafa. Stąd powstał spor 
między trzema protektorami: Niemcy podno­
sili dziedziozne prawa swego pupila, a Anglicy 
i Amerykanie dawali przewagę wyborozemu 
prawu kacyków. Sędzia polubowny, szwedzki 
król Oskar, rozsądził sprawę korzystnie dla 
Niemiec, co ogromnie oburzyło Amerykanów i 
Anglików, którzy jęli dowodzić, że król Oskar 
zależy od Niemiec i kierował się nie sprawie­
dliwością. leo* politycznymi względami. Po­
częto w dziennikach przemawiać za zwaleniem 
wyroku, oo jednak byłoby skandalem, którego 
niepodobna dopuścić. Przypominamy tu, że i 
w Bprawie o Morskie Oko ci, oo ją przegrali, 
domagali się zwalenia wyroku. Pokazuje to, 
iak trudno załatwiać międzynarodowe spory 
sądami rozjemozymi. Dojść można do tego, ie 
choć w zasadzie będą istniały sądy rozjemcze, 
ale nikt nie zechce przyjąć na siebie roli roz­
jemcy i z konieozności wróci dawny sposób 
załatwiania sporów orężnie. Przyjaoiele wie­
cznego pokoju mają sposobność do zastanowie­
nia się nad tem, że wzniosłe ideały zapewne 
zawsze pozostaną w sferze nadludzkiej. Ale te­
raz potrzeba oszczędzić przykrości królowi 
szwedzkiemu i uspokoić kuzynów niemieckiego 
narodu, Anglików i Amerykanów. Więo oto u- 
trzymują, że oesarz Wilhelm zaproponuje w 
Londynie jakiś dobrowolny układ między trze­
ma protektorami wysp samoańsLioh.

Ale prasa londyńska jeszcze nie zapomnia­
ła bf erofilstwa niemieckiego, telegramu cesarza 
Wilhelma do Krńgera, dążności Niemiec do pa­
nowania na morzach; na późniejsze zabiegi 
dyplomaoyi berlińskiej o sympatyę Anglii nie 
zwraca ta prasa uwagi, nie przyznaje im war- 
tośoi. Rozpowszechniło się w Anglii przekona­
nie, że Niemiec, to wróg, który raz może się 
przypoohlebiać, innym razem pokazywać zęby, 
ale zawsze jest nieprzyjacielem. Poruszono tafc­
ie przy tej sposobnośoi artykuł byłego amba- 
adora w Wiedniu p. Horaoego Rumbolda, któ- 
7 w National Revi«w opisuje Cesarza Fran­

ciszka Józefa jako najlepszego przyjaciela An­
glii i jako monarohę, który wspólnie z królem 
saskim zapobiegł berlińskiemu zamiarowi stwo­
rzenia europejskiej koalicji, któraby się wmię- 
szała w sprawę transwaalską na korzyść Boe- 
rów. Z tych wszystkioh powodów sądzi prasa 
londyńska, że przyjazd cesarza Wilhelma do 
Anglii nie powinien nio zgoła zmienić w sto- 
sunkaoh Brytanii do Niemiec. Lecz zapomina 
ta prasa, że rządy nie kierują się ani sympa- 
tyami, ani antypatyami, o zemśoie nigdy nie 

jak i o miłości, a wszystkich nieprzy­
jaciół starają się traktować tak, jakżeby mieli 
niebawem zawrzeć z nimi przyjaźń. Kieruje 
nimi tylko interes i to jest dobrze, bo cóżby 
to za chaos powstał w stosunkach międzyna­
rodowych, gdyby powszeohnie zaozęto się po­
wodować zmiennemi uczuciami! Można tedy 
byó pewnym, że pobyt cesarza Wilhelma i 
króla portugalskiego w Londynie wyda poli­
tyozne owooe, jeżeli za tem przemówią inte- 
resa państw, któryoh ci monarchowie są przed­
stawicielami.

lir,
wygłoszona w parlamencie u> czasie dyskusyi nad 

stręjkami rolnymi 
opiewa w dosłownera brzmieniu:

Wysoka Izbo ! Pytano już niejednokro­
tnie, skąd to pochodzi, że najnienawistniejsze 
rozprawy w tej Izbie prowadzą się rokrooznie 
nad stosunkami w Galicji, a nie jakiegoś inne­
go kraju koronnego. Pytanie takie stawiał so­
bie z pewnością każdy poseł w tej Izbie, anie- 
jedan odpowiedź na nie uważał za łatwą i mó­
wił: No, w tym Bftrenlandzie dzieje się tak 
strasznie ile, że wiele się o tem musi mówić 
i wiele potępiać. Ala ja, moi panowie, sądzę, 
że innych tego przyczyn szukać trzeba.

Otóż przedewszystkiem istnieją żywioły, 
które za swój wobec ludzkożoi obowiązek uwa­
żają podkopywanie obeonego porządku społe­
cznego i zastąpienie go innym, lepszym, oho- 
oiaż nie zdają sobie woale z tego sprawy, jak 
ten przyszły porządek społeczny ma wyglądać. 
Ale Carthago est delenda ! Istni ejąoy porządek 
społeczny ma byó wywrócony; nienawiść klas 
nieposiadająoyoh lub mniej posiadająoych, nie- 
oświeconyoh przeciw zamożnym i bogatym ma 
być wszystkimi sposobami wzniecaną, w wielu 
książkach i broszurach, nietylko w Galioyi się 
pojawiająoyoh, można wyczytać przyznawanie 
nię .rifr Łeg*> celu. Jakżeż więc ta Izba ma prze­
jąć eię przekonaniem, że walka proletaryatu 
i nieoświeoonych przeoiw wykształconym i za­
możnym prowadzoną jest ze szkodą pierw­
szych? Jakżeż ta Izba, w której partye z warstw 
średnich większość stanowią, ma się dać spro­
wadzić na drogi, ich interesom przeciwne? 
A  do tego rozchodzi się o stosunki kraju, wię­
kszości panów w tej Izbie nieznane, a tak 
odrębne, że bez dłuższego pobytu w Galioyi 
nikt ioh zrozumieć nie potrafi. (Potakiwania). 
Otóż do tego ma byó prawdopodobnie wyzy­
skanym naturalny narodowościowy antagonizm 
między Galioyą a innemi prowinoyami mo- 
narohii, a zapewne także i niezbyt szlachetna 
oohota złamania partyi, która w tej Izbie swo- 
jem politycznem zachowaniem się doszła do 
poważnego stanowiska. Jest to bardzo łatwem, 
z Kongo albo z księżyca spaść z deszczem do 
Wiednia i tu wszystko, oo w Kongo lub na 
księżyou się dzieje, prawdę i baśnie, w tak 
przedziwny sposób pomieszać, że oi, którzy 
gotowi są zawsze do oburzenia, będą się obu­
rzać, a inni zostaną eteroryzowani. (Brawo! 
Brawo!). Dlatego więo z Galioyi i galioyjskioh 
stosunków ukuto broń dla tych, którzy przy­
słuchiwali się a dawniej także przyklaskiwali, 
skoro każdego, kto w Galioyi przez majątek 
łub inteligenoyę wybijał się ponad poziom, 
ogłaszano za wysysacza krwi, za szlaohoica i 
stańczyka, nadając temu słowu „szlaohoio* naj­
gorsze znaozenie.

Ale, moi panowie, zauważyłem, że tym 
razem oi, którzy z oskarżeniami w tej Izbie 
wystąpili, nie znaleźli już tak powolnego po­
słuchu, jak dawniej, już im nie przyklaski­
wano, gdyż pięć lat zamieszek, rewolucyjnych 
i anarchistycznych stosunków w osłem pań­
stwie, odbicie tego, oo także po za Austryą się 
dzieje, to zaohwianie podstaw społeczeństwa, 
ale za prawdę nie dla dobra klas pracujących, 
usposobiło panów posłów ze wszystkioh stron­
nictw tak, £e już teraz krytyozniej tym oskar­
żeniom się przysłuchują. Powiedzieli oni sobie, 
że w kraju, niestety niemal wyłąoznie rolni­
czym, zamożnym rolnikiem jest ten, który za­
stępuje obywatelskie interesy i reprezentuje 
porządek społeozny, dziś istniejący. Podobnie 
jak można wynaleźć, że gdzieś jakiś średni, 
lub nieco lepiej się mająoy, — w gruncie je ­
dnak rzeczy, jak to p. Daszyński sam udowo­
dnił, bardzo ubogi — rolnik, który jednak na­
leży do średniej klasy, zadłużył się w jakikol­
wiek sposób, lub nie pohamował swego gnie­
wu, lub nia dość, albo w nienależyty sposób 
dozorował swego funkeyonaryusza, tak samo, 
ale w spotęgowanym jeszcze stopniu można 
przeoiw wszystkim klasom, które reprezentują 
własność i inteligenoyę, podnosić zarzuty. Mo­
żna zawsze generalizować; ktoś może wystąpić 
i powiedzieć: ponieważ wśród urzędników ban- 
kowyoh, a także urzędników państwowych tra­
fiają się wypadki wyjątkowe, że któryś z nich 
sprzeniewierzy oboą, a powierzoną mu wła­
sność, przeto wszyscy urzędnicy są złodziejami. 
Podług tej metody można także powiedzieć: 
ponieważ trafiają się kupcy, którzy oszukują, 
przeto wszyscy kupoy są szaehrajami. Trafiają 
się niestety ozasami nauoeyoiele, którzy 
oddaną im młodzież gorszą i psują; cały więo 
stan nauozyoielski jest stanem satyrów. Otóż

to wszystko pomyśleli panowie w tej Izbie i 
dlatego aplauzu dla oskarżyoieli już zabrakło

Postęp ten stwierdzam (Brawo 1 Brawo!), 
a zaś ta dyskusja, która już trzy dni się toczy, 
duje nam sposobność do rozmyślania nad tam, 
jak to dziać się może, że wnosi się wnioski 
nagłe w sprawia, która już dawno minęła i 
która wprawdzie wyrządziła niestety znaozne 
szkody, szozególnie robotnikom, ale w stosunku 
do tego, oo w innych uzęśoiaoh monarchii się 
dzieje, wywołała była tylko nieznaozne rozru- 
ohy, a do rozlewu k wi woale nie doprowa­
dziła. Jak to dziać się może? Otóż to, moi pa­
nowie, ma także swoje powody, a nawet tak 
jsskrawe i widoczne, że ioh tu woale udowa­
dniać nie potrzebuję.

Sprawę tę, nie zważając na to, że przez 
to najważniejszym sprawom tamę się kładzie, 
wniosły do Izby dwie partye, które przy każdej 
sposobnośoi, a zwłaszoza przy omawianiu gali­
oyjskioh stosunków, ohoą rozbudzać społeczne 
namiętności, — mianowicie: sooyalni demokraci 
i Rusini. Te partye nplanowały sobie, że to, 
co w kraju same przygotowały i oo same 
w kraju przeprowadziły, ma służyó jeszcze do 
tego, aby tę Izbę jeszcze dalej terroryzować, 
a potem z tej Izby przenieść agitaoyę znowu 
w kraj (żywe oklaski), prawdopodobnie z' wię­
kszym jeszcze skutkiem, jaki ten był, który 
ze8’łego lata osiągnęły

Moi panowie! Stwierdzono ju i w tej Izbiei 
ie  Rnsini całą tę sprawę w kraju rozbudzili, 
ale str ierdzono to dopiero w ostatniej godzi­
nie. To jednak może wysokiej Izbie za dowód 
służyć, jak bezozelnie były tu fakta przekrę­
cane, ie :  gdy dzień przedtem kilku ruskich 
posłów wniosło interpelacyę z powodu konfi­
skaty broszur i dzienników, zaznaczających na­
rodowościowy oharakter skierowanego przeoiw 
Polakom strejku, i w któryoh powiedziano, iż 
przeoiwników — a więo Polaków — trzeba 
zdeptać nogami, roznieść, w któryoh dalej po­
wiedziano, iż z tymi panami (Polakami) pod 
żadnymi warunkami pokoju zawierać nie można, 
iż raozej nóż musi rozstrzygać, — że więo po 
takioh interpelacjach i po mowie posła Ro­
mańczuka, która otworzyła obecną dysknsyę, 
a w której on zaznaczył narodowościowy cha­
rakter oałego rnohu, nagle namyślono się ina­
czej i starano się w wysoką Izbę wmówić, iż 
w tej sprawie nawet nie można mówić o na­
rodowościowym ozyuniku. (Oklaski).

W  tyra względjńej bardzo szanowny, wy­
soko poważany poseł Kos, który przed rokiem 
płożył w tej Izbie spowiedź, oświadczając, ie  
zaoięta nienawiśó do Polaków, nienawiśó aż do 
śmierci jest jego jedynem polityoznem hasłem,
— powtarzam bardzo szanowany i uprzejmy 
poseł dokonał w tym względzie majstersztyku, 
twierdząo, że cały ruch był tylko ekonomi­
cznym i że także polscy włościanie brali w 
nim udział. Takie twierdzenie postawił, oho- 
oiaż kilka dni przedtem wniósł interpelaoyę, 
dotyoząoą konfiskaty jednego artykułu w Hro- 
madihim kolosie, piśmie z nim zaprzyjaźnionem, 
a może przez niego inspirowanem, w którem 
stały następująoe słowa (czyta): „Polscy chłopi 
sprzeniewierzyli się ruskim w ohwili potrzeby 
i pokazało się, że polskim ohłopom ten pan 
Polak, który z nloh skórę zdziera, bliżej stoi, 
aniżeli obłopi rueoy, z którymi żyje w jedna­
kiej nędzy. Polscy chłopi zdradzili sprawę 
chłopską, złamali strejk i poszli w jarzmie na 
pole pańskie i stąd pochodzi, że ten strejk jest 
nie tylko walką klasową, ale jest także walką 
narodowościową, olbrzymiem przedsięwzięciem 
przeoiw polskim i austryackim ciemięzcom0 
(Słuchajcie! Słuchajcie!). Po tym ustępie na­
stępuje zaraz miła aluzja do owyoh poświęco­
nych noiów, o któryoh tu już mówiono. To 
wszystko rzuca na wiarygodność faktów, jakie 
tu naprowadzano, jaskrawe światło. Jeżeli w 
Izbie w ten sposób wbrew temu, oo się na 
oczy widziało, wbrew własnemu przed kilku 
dniami złożonemu przyznaniu, twierdzi się od­
wrotne przeoiwieństwo, to mogą panowie ła­
two urobić sobie sąd, oo o tem wszystkiem 
należy sądzić i komu należy wierzyć. (Oklaski).

Rnsini! Użyłem tego nazwiska dopiero 
wówozas, gdy ono użytem zostało przez kilku
— naszych przeowników. Ale teraz ohoę uro­
czyście zastrzedz się przeoiw temu wyrażeniu. 
(Oklaski). To nie Rusin! byli, nie ruski lud, 
który od dzieciństwa mego za mój lud uwa­
żam i aż do śmierci za mój lud na równi z 
ludem polskim uważać będę (oklaski), to nie 
był ruski lud, pełen cnót i wytrwałości, który 
w najcięższych historycznych przejśoiaeh za­
mieszkiwał szerokie niziny i wytrwał, pozosta- 
jąo stale przy swoich obyozajaoh, swoim języ­
ku, swojej wierze, to nie był ruski lud, który 
wspólnie i pod przewodem królów b jagielloń­
skiego rodu żył z Polakami, pod panowaniem 
Jagiellonów, którzy sami nie wiedzieli, ozy są 
Rusinami ozy Polakami (oklaski) i pod prze­
wodem szlachty obu szczepów przelewał krew 
i bronił kultury europejskiej przed tatarskim 
i tureckim naporem, który jeszoze i teraz w 
innych miejsoaoh za swoją wiarę oioho oierpi 
i w obronie Kośoioła staje z Polakami do wspól­
nej obrony, to nie Rnsini to zdziałali; nie moi 
panowie, leoz tylko dzalen. studenci, niestety 
przez źle dobranych nauozycieli nie dośó do­
brze nauozeni i wychowani, szaleni studenci, 
którzy nie nauczyli się historyi swego ludu, 
tylko historyi wojny ohłopskiej, przez carową 
Katarzynę II, dla uoiemiężenia ludu wszonętej. 
(Oklaski).

Tylko szaleni studenoi i źle poinformowa­
ni nauczyoiele a byó może i kilku polity­
ków, którzy z powodu wykolejonego życia, 
chwytają się najskrajniejszych środków, są 
winnymi, a nie ruski lud, nie wielki ruski po­
eta Taras Szewosenke, który wprawdzie w

swojej młodośoi tworzył gorzkie poezye, przed­
stawiające wojnę chłopską objektywnie, bez jej 
apoteozowaaia, nie ten wielki poeta, który w 
swoich dojrzałyoh latach wielbił w swoich po- 
ezycoh pokój obu narodów, mówiąo : „podaj mi 
rękę, braoie Polaku, do wspólnej pracy", nie 
on jest winien, ale ci, którzy to wyzyskali, 
oo on w swojej młodośoi napisał objektywnie
0 grozie wojny i to, oo on napisał przeoiw 
Duchowi Świętemu i przeoiw Bożej Rodzioy, 
Najświętszej dla chłopa. Oi, którzy to przeoiw 
ludowi wyzyskali oi są winnymi. (Oklaski).

A także moi panowie, jesteśmy winni 
wszyscy, którzy w tej wysokiej Izbie siedzimy, 
my wysoko wykształoeni reprezentanci ludów, 
którzy przez narodowośoiowe namiętnośoi 1 
przez oglądanie się na tyoh naszych wybor­
ców, którzy jeszcze politycznie nie są dojrza­
li, daliśmy się woiągnąć w taki wir, iż staliśmy 
się bezwładnym, bezsilnym parlamentem i słu­
żymy tylko do tego, aby stanowić ochronę dla 
wszelakiej anarchii w całej monarohii, dla pod­
kopywania wszelkiego porządku. (Ozlaski). 
My wszyscy jesteśmy winni, ale już dłużej w i­
ny naszej nieść nie będziemy.

Otóż ta tak ma się rzecz z ludem ruskim, 
a muszę stwierdzić, że oi szaleni studenoi i 
ioh nwodzioiele są największymi i najniebez 
pieozniejszymi nieprzyjaciółmi ludu i że oi 
ruscy posłowie, którzy wbrew swamu sumie­
niu i swemu przekonaniu, oraz oi rusoy pro­
fesorowie, którzj wedle słów gr. kat. konsy- 
storza dali się sterroryzować do szalonej akcyi, 
nie złożyli woale egzaminu z cywilnej odwagi
1 miłości ojoeyzny. (Oklaski).

To było dzieciństwo, mówił p. Daszyński,
i jakżeż można było się obawiać frazesów dzie­
cinnych i dzieoinnyoh pomysłów. Gry było to 
słusznem, skoro lud niemi się trwoży ? Nie 
my pierwsi wprowadziliśmy sprawę do parla­
mentu, mimo to uczyniono nam zarzut, że 
wnieśliśmy interpelaoyę do austryaokiego rzą­
du, w której żądamy, aby obętnym pracy da­
ną była ochrona. Wobzc tego, że, jak w po­
stawionych z przeoiwnej strony interpelaoyaoh 
przyznano, należy być przygotowanym na 
ruoh znacznie większy w przyszłym roku, do 
kogóż mieliśmy się. zwróoió ? Ozy może p. Da­
szyński wierzy w baśń, że namiestnik Galioyi jest 
niezawisłym od Tządu centralnego, w jedną z 
tyoh dziwacznych bajek, które są wmawiane w 
wysoką Izbę- chociaż już w konBtytuoyi znaleśó 
można, iż tak nie jest ? Ozy moi® on sądzi, ie  
mamy zwróoió się do rządu rosyjskiego, u któ­
rego wedle jego słów Rnsini znajdują lepsze 
traktowanie, aniżeli w Anstryt ? Nio ! Innej 
drogi nie mieliśmy.

Nie wnieśliśmy tu sprawy. Ale gdy już 
raz z szyderstwem tu powiedziano, że nie na­
leży się bać studenokich pogróżek, to mnszę 
o tem mówić. Już samo podniesienie hasła: 
Polaoy muszą byó wyrzuceni poza San, muszą 
byó wytępieni w Galioyi wsobodaiej, — wpra­
wdzie nie doprowadzi do wytępienia Polaków, 
musi jednak wywołać namiętną walkę, która 
nietylko dla kraju, ale dla oałego państwa bę­
dzie wielkiem meszozęśoiem. (Oklaski).

Kto był świadaiem, jak spory narodo­
wośoiowe zwaśniły wszystkich i doprowadziły 
nas do obecnego pożałowania godnsgo stanu, 
ten pojmie, ie  wybryk głów studenokioh, a 
bardziej jeszoze nauczyciela, który tę myśl po­
dziela, nie tylko dla Galioyi stanowi niebezpie­
czeństwo, ale dla całego państwa, dla nas 
wszystkioh. (Oklaski). My wadzimy się o gra­
nice języka w urzędzie i w szkole, alz dotąd 
nie działo się jeszoze tak, aby ludy nawzajem 
przeoiwko sobie występowały i wypędzać się 
chciały z ziemi i miejsc, które od wielu stu­
leci zamieszkują. Dotąd takie nawoływanie je­
dnego ludu przeoiw drugiemu jeszcze podnie­
sione nie było i nie może byó śoierpiane. 
Odzew taki działać może zaraźliwie w czasie, 
gdy każdy tylko za najradykalniejsze hasła 
chwyta, aby uzyskać płaską popularność. 
(Oklaski). Ale oi wykolejeni studenoi, właśnie 
dlatego, że są dziećmi, są tysiąckrotnie nie­
bezpieczniejsi, zwłaszcza jeżeli starsi ladzie 
takie książki, jak skonfiskowana broszura 
„Strajk kujty*, dają ludziom w ręce i te skon­
fiskowane broszury między ludem wbrew pra­
wu i ustawom kolportują, jeżeli w tyoh skon­
fiskowanych broszuraob stoją takie słowa i 
nauki, jak najpierw, że zamożni mają byó 
zbojkotowani i zrujnowani, ponieważ są Pola­
kami, dalej, że gdy ubogi kradnie, nie dopusz­
cza się grzechu, a jedynie bogaty, który kra­
dnie, grzeszy, i jeżeli lotne słowa ^ieloa sza­
nownego posła Pernerstorfera bywają powta­
rzane dla dobra spokojnego chłopa, który na­
turalnie podziela przekonania wieloe szanowne­
go posła.

Nie wiem jednak, ozy  wszyscy panowie 
w tej Izbie podzielają to przekonanie, które 
jest zawarte w owych lotnyoh słowach i o 
któryoh nie wiem, ozy zostały tu wypowiedzia­
ne. Są ons atoli, jako jego słowa podawane. 
Że nie z nożem, ale z szybką strzelbą iśó na­
leży przeoiw dworowi. A dalej jest tam tak 
powiedziane: „Preoz z panem, preoz z pań­
stwem, preoz z tronem, precz z ołtarzem".

(P. Pernerstorfer : To powiedział pewien 
ohrześoijański duchowny w Anglii a nie ja !)

Przemawia to więo taaże za prawdomów­
nością agitatorów i dowodzi, jak lud był w 
błąd wprowadzany. Moi panowie I Powiedzia­
łam był, i i  nie wierzę, aby p. Pernerstorfer 
użył takich stów.

(P. Pernerstorfer: Cytowałem te słowa i 
zgadzam się z angielskim duchownym najzu­
pełniej ! — Wesołość).

Moi panowie! Muszę jeszcze wspomnieć, 
jakie szkody wyrządziło szaleństwo studentów. 
Przypomnę tylko, że nadużywano imienia Ce­

sarza, aby przekonać ohłopów, że Oesarz wy­
dał ustawę, podług której płacone byó mają 
niemożliwe, rujnujące rolnika płaoe. Przypo­
mnę także, z z&oytowaniem wyrażenia się p. 
prezydenta ministrów, iż w jednem miejscu — 
a dodam: nietylko w jednem miejson — wójt 
i parooh byli zmuszeni, pierwszy do złożenia 
przysięgi, drugi do jej odebrania, że takie 
rozporządzenie oesarskie nie zostało urzędowi 
gminnemu doręczone. Nie można sobie dośó 
jasno wyoDrazić, oo to podozas wrzenia wśród 
ludnośoi oznaoza, Jeżeli taki pomylony student 
idzie między oiemnych niestety chłopów, je ­
żeli parobczaki z pałkami w ręku z innych 
wiosek przychodzą, aby włośoian terroryzować, 
jakie to wówozas wizye i fan tuzy e powstają 
w duszy chłopa ; wówozas przychodzi chłop 
do zaprzyjaźnionego właścioiela dworu — w 
wielu miejsoowośoiaoh jest on najlepszym przy­
jacielem ohłopa. — Opowiadał mi raz pewien 
chłop: Mieliśmy strejk, ale w najlepszym po­
rządku, wprawdzie nie pracowaliśmy, ale po 
lekarstwa i drzewo ohodziliśmy do dworu i 
otrzymaliśmy drzewo i lekarstwa, a nawet 
także lekarza nam przysłano. Powtarzam te 
słowa, aby scharakteryzować duchowy stan 
tyoh ludzi... Otóż, mówię, przyohodzi taki 
przestraszony ohłop do dworu i opowiada, oo 
mu studenoi i radykalni agitatorowie nakła 
dali do głowy "W głowie ohłopa zrodziły się 
najrozmaitsze baśnie.

Dla scharakteryzowania, jakie to rady 
były udzielane, przytoczę tylko, oo następuje: 
Konia bojkotowanego właśoioiela dóbr należy 
w ten sposób ze świata usuwać, iż wrzuca się 
mu ziarnko ołowiu w ucho- Inna rada, którą 
też ozasami wprowadzano w czyn, by ła : na­
leży wbijać małe kołki drewniane na pola, na- 
któryoh żniwiarka praouje lub wkładać patyki 
w snopy, aby łamała się młookarnia. Potem 
rozchodziły się pogłoski, a zostały one nawet 
przez sąd stwierdzone, o skazaniu na śmierć 
tyoh właśoioieli dóbr, którzy jako dobroozyńoy 
ludu bardzo są kochani przez włośoian, a to 
dlatego, że skutkiem swoioh dobrodziejstw 
uzyskali wpływ nad ludem. (Tak było!)

Tak więo, moi panowie, potrzeba z pe­
wną powagą przystępować do tej praoy i do­
brze ją rozważyć, aby złe nie szerzyło Bię da­
lej. A  sądzę, że tym zposobem odpowiedziałem 
jnż na pytanie wieloe szanownego posła p. Da­
szyńskiego, jakiem czołem mogliśmy to uozy- 
iiić. I  j3Żdli poseł Daszyński, lub któryś z je ­
go sprzymierzeńców w tej dzisiejszej rozpra­
wie twierdził, iż w Galioyi nie istnieje żadne 
prawo, to ja muszę to potwierdzić. Tak, moi 
panowie! Ale nietylko w Galioyi; w calem 
państwie austryaokiem ustawy są zniesione. 
(Gorąoe oklaski).

O ile rozohodzi się o oohronę przed nie- 
bezpiecznemi pogróżkami, lub o wykonywanie 
ustawy, która traktuje o pobudzaniu do niena- 
wiśoi i zniewagi, o tyle ustawy są zupełnie znie­
sione. (Żywe potakiwania).

Wieloe szanowny poseł p. Daszyński wy­
świadczył mi ten zaszczyt, iż zwrócił eię do 
mnie, jakobym ja krwawej praoy przy wybo- 
raoh udzielił mego nazwiska. Tak, moi pano­
wie, byłem ’ zostałem niestety ponownie zmu­
szonym, abym fungował jako przewodniczący 
polskiego centralnego komitetu wyborczego w 
Galicyi. Aie przedewszystkiem znowu jest to 
dziwnem nieporozumieniem, jeżeli się sądzi, iż 
pewien komitet wyborozy odpowiedzialnym 
jest za środki, jakich używa rząd do utrzy­
mania porządku. Zadaniem komitetu wybor- 
ozego jest tylko stawianie kandydatów i 
wzywanie wyborców do spokoju, aby krew 
nie płynęła. Inni panowie rozumieli jednak 
inaozej swoje zadanie; inni panowie używali 
teroryzmu (żywe potakiwania) i podburzania 
namiętnośoi jako środków agitaoyjnyoh. Wten- 
ozas krążyła wśród ludu podobna bajka i lud 
w wielu gminach był "przekonany, że Cesarz 
nakazał nie rtgulacyę płac, ale po prostu 
rozdzielenie ziemi i grantów. Do pani Kiela- 
nowskiej np. przyszli ohłop, i prosili ją uprzej­
mie następująco:

Zróbmy dobrowolnie podział, gdyż inaozej 
przyjdzie do gwałtów.

V7 innyoh gminaoh doszło do tego, że 
przy pewnym sooyalistyoznym wyborze zamor­
dowano w okrutny sposób komisarza wybor­
czego. Inne żywioły podburzyły lud do tego 
stopnia, że ohwyoil się gwałtów, aby tylko 
krew popłynęła.

Niewykonywanie ustaw może jednak 
trwać do pewnych tylko granic; po za te- 
mi granicami płynie krew, a potem rozpoczy­
nają się lamenty i narzekania nad tym rozle­
wem krwi, który się samemu spowodowało, 
aby agitacyę z tem większą zaoiekłośoią pro­
wadzić dalej.

Moi panowie ! Spodziewam się, że z tyoh 
młodych, zbłąkanyob, ruskich studentów wy­
rosną z czasem mężowie, którzy podadzą nam 
ręce do rzeczywistej praoy i do podniesienia 
ruskiego ludu, aby ten lud zajął stanowisko, 
jakie mu się należy. Muszą byó jednak wpierw 
położone podwaliny ku temu. Ludność rolni­
czą potrzeba nauczyć lepszego rolnictwa, po­
trzeba wytworzyć tęgioh robotników, a równo­
cześnie i tęgioh rzemieślników z pośród wło­
śoian, a przedewszystkiem potrzeba wytworzyć 
tęgioh rolników Potrzeba wykształoić rzeozy- 
wistyoh uczonych na uniwersytetach, które już 
istnieją, a przy spożytkowaniu istniejących ru­
skich katedr potrzeba wytworzyć materyał do 
rusztowania wielkiego narodu, a potem dopie­
ro będzie można przystąpić do budowy, ale 
nie wolno zbrodniczą ręką odoiągaó ludu od 
praoy i ogłupiać go bajkami (potakiwania) a 
potem podnieoony i wzburzony, rzuoać w prze­
paść nędzy.
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Jest to więc zupełnie j<*snem. ie  właści­

wy rolniczy strajk nawet nia mógł mieó miej­
sc^, gdyż ruski ohłop nie jest w pierwszym 
rzędzie wyrobnikiem dziennym, jest to tylko 
jego zarobek uboczny. Gdyby to był strajk 
tylko lokalny, w tyoh miejscowościach, w któ­
rych im — nie chcę tego przeozyó — rie pła­
cono tyle, ile się im w czasie żniw należało, 
to my sami, juk to zresztą z poozątku czyni­
liśmy, bylibyśmy interweniowali, albo wezwah 
interwenoyi rządu, aby skłonić większych 
rolników do płacenia ludziom płao, jakie odpo­
wiadają gospodarczym stosunkom. Ale strajk 
wybuobl w takioh gminach, w których chłopi 
wiele gruntu i ziemi posiadają i znaczną pła­
cę podczas żniw pobierają. CL ludz.c mają 
zwyczaj — będzie się to panom bardzo dzi- 
wnem wydawać, ale jest faktem, który wiele 
osob poświadczyć może — dokonywać pilnyoh 
robót rolnyoh raozej za darmo, jedynie za mu­
zykę i ugoszozenie. aniżeli za zapłatę 1 w 
t a  sposob ohłop okazuje swemu sąsiadowi 
swoją przyjaźń. A my jesteśmy nieraz zmu­
szeni przyjmować to dobrodziejstwo od na­
szych ąsiadów, aby utrwalać sąsiedzkie po­
życie.

Otóż w takioh okolioach narzuoono lu­
dziom strajk, a bojkot może do tego tylko pro- 
radzić, że rolnictwo zostanie zupełnie zruj­

nowano, lub też, że rolnicy zostaną zmuszeni 
do sprowadzania ODcyeh robotników, którzy 
z radością pośpieszą pracować za praktyko­
wane tam wynagrodzenie, a robotnik miejsco­
wy uoraoi zarobek i że wreszcie, jeżeliby 
się udało zrujnować większych rolników, na- 
staóby musiały takie stosunki, jakie panują 

wsiaok, w których nie ma dworów.we
A  każdy, kto zna te górskie wioski, wie, 
że tam ohłopi z powodu brakr wszelkiego 
zarobku, żyją w większej nędzy, aniżeli 
w ty ch , w których istnieje wielka własność. 
(Słusznie!)

Zwraoam się jeszcze raz do wielce szano­
wnego posła p. Daszyńskiego. Ci wprowadzeni 
w błąd i rozszalali Rusi ni są tylko narzędziem 
w rękaoh wielu zręoznyoh ludni. A tym. zrę­
cznymi ludźmi, którzy oałą sprawę prowadzili, 
są właśnie panowie, nazywa.ąoy się soeyalnymi 
demokratami, jakkolwiek bardzo się różnią od 
niemieckioh sooyalnyoh demokratów. CI zręozni 
ludzie mają także jednego wymownego, a przy­
najmniej donośnym głosem obdarzonego za- 
zoępoę, fó r e g o  głos jut tu -dyszeliśmy. fWe- 
sołosó . Otóż muszę jeszcze zająć się msktóremi 
wyrażeniami wielce szanownego pana posła, za­
nim dobiegnę do końoa.

Wieloe szanowny pan poseł twierdził, że 
ja jestem bohorzem, ponieważ me cnodzę na 
jego zgromadzenia wyboroze, aby z nim tam 
walczjó. (Wesołość) Maszę na to zupełnie spo­
kojnie odpowradzieć, fce dlatego nie chodzę na 
te zgromadzenia, gdyż znam pokojowe ujposo- 
bienie tej partyi (oklaski) i wiem, żt każde 
słowo, które nie jest po myśli partyi, bywa za- 
irzyozane, zawrzeszczane i,że je3t niemożl wem 
wyrażać tam inne zdanie, aniżeli to, które ci 
mężowie wolnoćoi, ci bohaterowie wolnośoi zno- 
szi.. (Oklaski). Wiem, ie  to się jeszcze nigdy 
nie stało, aby, jeżeli w teatrze przedstawioną 
jest jakaś sztuk*, w której arystokraci albo fa­
brykanci bywają poniewierani, aby oi dotknię­
ci ra swoją służbą lub winnym orszaku przy- 
obodzili do teatru i uniemożliwiali przedsta­
wienie (Brawo! Brawo!), ale też wiem, że prze­
ciwnie wolnościowe pojęofa partyi pana posła 
Daszy&skiego idą tak daleko, że on, gdy raz 
w Krakowie poważono się przedstawić sztukę, 
zwróconą prnoiw  socyaln/m demokratom, ze 
swoimi towarzyszami do teatru poszedł i unie­
możliwił przedstawienie. Oto oenzor!

Wiem takie, że pojęcia zmieniły się. Oo 
to jest tchórzostwo ? Tchórzem jest dzisiaj 
ten, kto się naraża na niebezpieczeństwo, iż 
w najbardziej poozytnyoh dz ennikach bedzie 
zohydzony, a tu w Izbie zelżony. Ale nie­
gdyś, w dawnych ozasaoh, ten nazywał tnę 
tohórzem, który pod ochroną nietykalność 
(oklaski) i po oświadczeniu, że inne sposoby 
zadośćuczynienia uważa za przesąd (Bardzo 
dobra i !), zupełnie bezkarnie wykrzykuje roz­
maite gwałtowne napaści, oszozerstwa i znie­
wagi, a to świadomie i nieświadomie, leoz wo­
lę wierzyć, że nieświadomie. Taki nazywał 
się w dawnych ozasaoh tchórzem, a dziś nazy­
wa się bohaterem wolności. (Potakiwania i 
oklaski).

Moi panowie! Wielce szanowny Dohater 
wolnośoi oświadozył dalej w swoich wywo- 
dauh, ie  to polska nzl&ohta — a pod szlachtą 
rozumie on każdego Polaka, który nie jest ra­
dykalnym sooyaiistą (wesołość) — zapaliła po- 
ohodnię wojny Jonur-ej narodowej nienawiści 
między Rusinami i Polakami przestrzegał 
ohłe ów, aby to sobie zapamiętali i przed 
tem się strzegli. Mol panowie 1 A któż to 
rozkiełznił namiętności ? Jeszcze przed rozpo- 
ozęoiem tej sesyi zebraliśmy się byli — a o tem 
par. Daszyński wie — oby nie dopuścić do 
rozpłomienienia walki i we Lwowie, pod mo- 
jern przewodnictwem, naradzić się nad tem, 
|ak ze zdwojoną troską praoowaó mamy nad 
podniesieniem ruski Jgo ludu. (Oklask5) Jak­
żeż więo mógł p. Daszyński stawiać takie 
twierdzenia ?

Oprócz tego powiedział poseł Daszyński 
a wie rzeozy: najpierw, że uoisk Rusinów
w Galioyi jest większy, niżeli uoisk Rusinów 
w Rosyi...

(P. Daszyński Tego me powiedziałem!)
Tak, pan to powiedziałeś, słyszano to.
(P. D szyński: Nie przekręcaj pan, tego 

nie ma w stenograficznym protokole).
W  takim raz;e po prawił sś pa a protokoł. 

("Wesołość.—Zaprzeozema ze strony p. Daszyń 
skiego). Był to więc pańsk: lapsm Anguae i pan 
go później poprawiłeś. Ale to stanowczo pan 
powiedziałeś, że nie należy rozwijać w Judź" 9 
poozuuia narodowościowego Pan, który podt- 
e8s się za polskiego patryotę. powiedziałeś, że 
ocozuoie narodowcści, samowiedza narodowo- 
śoiowa nie powlnnc być rozwijaną n chłopów, 
leoz wszyscy chłopi powinni się gotować do 
walki kiasowwj. Pan pragnąłbyś z pewnością, 
aby i posiadająoe k asy ściągnęły się do walki 
Klasowej, aby się zaprzały narodowości, aby 
tylko rozmaite klasy opołeozeńst z nożem 
w ręku, a wzajemn ( nienawiścią w sercu wal­
czyły o kawałek ohleba, dusząc i wytępia- 
jąo wszelką wiarę, wszelki ideał. (Żywe okla­
ski. Wykrzyki ze strony Daszyńskiego). 
Ey i omie, że pan tego nie chciałeś powie­
dzieć, ale tak pana rozumiane. Jeden z pań- 
skioh £o • arzyszj, gdy prezes Koła polskiego 
po mowie prezydent! ministrów odohodził, za­
wołał ra nir z szyderstwem, jakby to było 
największą 'brednia: Jeszcze Polska nie zgi­
nęła ' To był okrzyk szyderczy przeoiw na­

szemu prezesowi Jaworskiemu! Pan, po swo­
ich ostatni 3h wyznaniach jesteś zabezpieczo­
nym przed tem, aby kiedykolwiek taki okrzyk 
szyderczy przeciw panu skierowano. (Żywe po­
takiwania i oklaski),

Ale przeohodzę już do objelAywnyoh wy­
wodów. Poseł Daszyński pułożył bardzo w elki 
nacisk na nędzę w Galioyi i z dokumentami 
w ręku wykazał, że z jednej strony szlaohoioe 
sami o tem myślą, jak nędzy zapobiedz i za­
stosowaliby najostrzejsze środki przeciwko tym, 
którzy wyjątkowo w jakikolwiek sposób zawi­
nili wobec ohłooa, a z drugiej strony udowo­
dnił, że sami szlaohoioe, zarówno jak cały kraj, 
znajdują się w położeniu, które jest bliskiem 
ruiny.

Zdawałoby się, że finale, wyyągnięoie 
wniosków płynie samo z siebie: należałoby się 
zwrócić do rządu i do wszystkioh stronnictw 
w tej Izbie, aby z aałą Dowagą przystąpiono 
do gospodarczego podniesienia Gal cyi. Tym­
czasem poseł Daszyński powiedział, że raąd 
należy wydrseó z rąk szlachciców, wysysaozy 
krwi i oddać w inne ręoe. "W ozjje  ręce? — 
pytam (P. Daszyński: Ludu!) Ozy może w te 
ręoe, które poprzód rządy dzierżyły ? Pytam 
więo pan* aszyńskiego. Czy przed laty 40, 
zanim krajowi przypadł w udziale udani w rzą­
dzie. stan kraju był lepszym? Czy ) iczba anal­
fabetów wówozas nie była niestosunkowo zna- 
oznie większą? Czy były wówozas drogi, ko­
leje, szpitale? Czy nie był kra" zupełnie spu­
stoszony ? I jakże możesz pan mówić, iż naszą 
jest to winą, że kraj nie wszedł -».szo7 na do­
skonałą wysokość I dlaczego " ;e ^wróciłeś się 
pan do raąda i ao wysokiej Izby ? Wszyscy 
w Austryi pracują dla podniesienia swoich 
krajów Staraj się pan, aby stworzony zoc^ał 
przemysł. To jest jedyny środek dla uniknię­
cia sprolotaryzowahia Galicji.

Staraj się pan, aby to wszystko było pod­
niesione, a nie opowiada, więoej bajek o po- 
darunkaoh dlu Galicyi, leoz bacz, aby ona nie 
stała się chorem miejsoem państwa, ab ; nie 
pozostała krajem, w którem panuje ubóstwo 
i nędza. O tem powiiieneś pan był mówić.

Leoz nie! Carthago tst delenda. Szlachcice 
mają byó zniszozeni, a gdy zniszozeni zostaną, 
gdy skutkiem bojkotu ziemia ich zostanie zde­
precjonowaną nastąpić ma ogólne wstrząśnie- 
nie. A  gdy potem wierzyciele hypoteozni, 
którzy po największej ozęśoi nie są szlaohoi- 
oami, *ni nawet Galioyanami, straoą swój , 
mienie, narzekanie będzie j jszoze "iększe. Tak, 
w tem właśnie leży cała uoieoha, aby a poli- 
tyoznyoh nieporządków wywołać gospodaroze 
przesilenie.

Tak zrodzi się usposobienie do przewro­
tu, do sprowadzenia tego, oo ns tywa się pano­
waniem ludu, to znaoiy panowanie posła 
Daszyńskiego, a potem skutkiem opłakany oh 
stosunków, jakie u nas panują, nędza sta lie 
się ooraz większą i wzrośnie nawę*1 w głó- 
wnem i stołeczne: i mieście. I  oto imputuje 
s5ę tej Izbie, że ma ona dalej b3 ó powolną, 
ma dalej pozwalać się ;erroryzow*ć. Izba ta 
ma jąć się środka, który ma rzucić płonącą 
poohodnię w kraj galicyjski, gd yt t idny ga­
licyjski chłop, skoro Izba do Galioyi wyszle 
jakaś komisyę. będzie mniemać, iż to jast we­
zwanie — nie do strajku — ale do innyoh 
gwałtów. Nędza i zamieszanie wzrosną. /  ohoe- 
cie panowie, ażeby Wysoka Izba teraz bezpo­
średnie wdarła się w ozynnośoi władzy wy­
konawczej.

Raz wstąpi wszy na tę drogę, zostaniecie 
panowie pod naciskiem najradykalniejszyeh ży­
wiołów, przy braku odwagi, wobeo nieś! ońozo- 
nego jeszcze nieszczęsnego sporu językowego 
i wobec nędznego reguLminń tej wyso ej 
Izby, Bóg wie r okąd zapędzeni; odnośr zaś 
posłowie wysoką Izbę sami na tę drogę pohają.

Za temi wnioskami nagłe mi nie będziemy 
głosować, z jednym wyjątkiem: ohoemy tego, 
czego nie żądał poseł Daszj ński! Chcemy, aby 
rząd tak gruntownie, jak tylko to jest raożli- 
wem, przekonał się o dwóoH rzeczach, o anar- 
cliiscyc^uyeh wiohrzeniaoh, które na przyi zły 
rok największemi klęskami ludowi zagrażają, 
które na przyszły rok wywołają być może krwi 
rozlewy i pożogi Niechże rząd chwyci się 
śroaków potrzebnych, aby tema zapobiedz. 
Chcemy, aby rząd o tom wszystkiem z “,i.ięgn«.ł 
wiadomość I oświadczył Izbie, w jaki sposób 
rozpaczliwe stosunki ekonom.ozne Gakeyi mają 
byó naprawione, a jest także obowiązkiem Izbv 
starać się, aby w tym kraju nie sami tylko 
rolnicy żyli, lecz także, aby zostały znalezione 
środki i drogi do podniesienia tego krain przez 
stworzenie przemysłu

Ponieważ tego ohoemy, będziemy głoso­
wać za wnioskiem Fiedlera, a aby wniosek 
Fmdlera zawotowany został, będziemy głoso­
wać za nagłością, jednakże nie za meritum 
pierwszej części wniosku Romańozuka, leoz 
przeciwnie przy merytorycznem glosowaniu od­
damy swe głosy za wniosbiem | edlera, a nie 
za wnioskiem Romańozuka (Brawa i oklaski).

Co i o ozem piszą.
Mowa posła Głąbińskiego, wyglc szona w 

Radzie państwa Dodczaa dyskuiyi o strajkach 
rolniczych w Galioyi, wywołała polemikę mię­
dzy tym' organami naszej prasy, które dotąd 
szły ręka w rękę. Więc podozas gdy Słowo 
polskie nie ma dosyć słów zachwytu dla tej 
mowy i jej auiora i utrzymuje, żo mowa ta 
była faktem historycznym niepospolitego zna­
czenia, to N Reforma wykazuj9 w sposób spo­
kojny i trzeźwy, że poseł Głąbiński, uniósłszy 
się nanrętnością, łatwo zrozumiałą podczas 
politycznej dyskusyi, popełnił wielki błąd w 
tem, że w mowie swojej nie odróżnił Rusinów 
radykalnych od Rusinów konserwatywnych, 
leoz wszystkich razem zmięszał w czambuł, 
uderzył na wszystkich i tym sposobem stwo 
rzył to, co prawdą nie jest, mianowicie, ie  ja 
koby cały naród polski występuje z powodu 
owych strajków rolnyoh przeoiw oałemu naro­
dowi ruskiemu. N. Reforma pisze:

Wyszkoleni w polityce konserwatyści nasi 
salwowali zawsze ogÓI, lad raski, uderza ąc jedynie 
na prowokacyjną prasę i na stronnictwa ruskie, 
Prof. Głąbiński tymczasem, w drugie' zwłaszcza 
części swej mowy, mówił wszędzie o „Rusinach14, 
a nie o tej, lub owej ich części i do ogromnego 
znaczenia podniósł rzeczywiście karygodne 5 gor­
szące, lecz z poi młodych piór pochodzące, elako- 
bracye prasy rnskiei. Zarzuty swoje, jednem sło­
wem, jakie 'formułował prof. Głąbiński, trafiały o- 
gół naród ruski.

A zarzuty te były poważnei natury. I i tak
twierdził prof Głąbiński, że „Rnsini* przeliczyli
się w uadzieiacb swoich oo do poparcia ludowców 
polak oh, „ponieważ sami nie mają wyraźnych tra- 

! dycyi narodowych i idei narodowych11. O bieżącej

literaturze ruskiej, po długim wywodzie na temat 
zwłaszcza utworów Szewczenki, wyraził się prof. 
Głąbiński: „Streszczając się stwierdzam, że niena­
wiść przeciw Polakom i przeciw Kośeiołowi rzym­
sko-katolickiemu, że mściwość polityczna, socyal- 
na i narodowa bezwzględność kierującemi są mo­
tywami bieżącej literatury ruskiej i wykształcenia 
dachowego Rusinów*.

Są to zwroty, które w tem uogólnieniu Dowa- 
żnej krytyfci nie wytr-ymujp,, a w bolesny sposób 
dotknąć mnszą ogół ruski i niepotrzebnie drażnią 
tych, co z najnowszym kierunkiem politycznym ra- 
dykrłów ruskich nic nie mają wspólnego.

Wreszcie uroczyste, z wielkim zapałem wy­
głoszone zapewnienie, że „demokraci całe mienie 
swoje, a w razie potrzeby i życie ofiarują za spra­
wę narodow. w Galioyi wschodniej*, — nadto cały 
ton końcowych zwłaszcza ustępów mowy p. Głą­
bińskiego, wywołuje wrażenie, jakoby Polacy po­
rzucali swoje obronne, dotychczas wobec Rusinów 
przez siebie zajmowane stanowisko, a przechodzili 
do stanowiska zaczepnego; jak gdyby wypowiadali 
wojnę nie temu lub owMnu stronnictwu ruskiemt, 
lecz wogóle Rusinom wszystkim.

W tym duchu nie wygłosił rzeczywiście do­
tąd mowy przeciw Rnsinom żaden poseł polski, 
ani w Sejmie, ani w parlamencie. Do takiego sta­
wiania kwesty: polsko-ruskiej nie był prof. Głą­
biński najwidoczniej upoważniony przez Eoło pol­
skie, skoro jego wiceprezes, Wójcie uh hr. Dzie du- 
szyciri, czuł się zmuszonym w mowie swoje; wypo­
wiedzianej nazajutrz w Radzie pańutwa, do łago­
dzenia niepolitycznych porywów zbyt krewkiego 
mówcy...

Nie potneha tedy byó prorokiem, aby już 
dzisiaj przewidzieć, że z tej, tak efektownej, a tak 
bardzo niepolitycznej mowy prof. Głąbińskiego, 
największe koizyści wyłowią dla siebie konserwa­
tyści, bo uchodzić będą w tej chwili Z8k jedyną, 
ludowi ruskiemu życzliwą partyę polską. Z tego 
powodu przeoiw takiemu traktowaniu Rusinów, jak 
to uczynił poseł Głąoiński, zastrzuds się także 
musi stronnictwo demokratyczne, nie roszczą ie so­
bie wprawdzie pretensy' do wyłącznego używania 
tytułu „narodowego* — lecz mogące poszczycić się 
poważną snmą spełnionej pracy narodowej.

Praw narodowy ch ludności polskiej na wscho­
dzie bronić mamy obowiązek i ten obowiązek speł­
niać winniśmy z pełaeui poczuciem jega doniosło­
ści. — Równocześnie atoli strzedz się winniśmy 
wywoływania i wzmacniania antagon-zmów narodo­
wych na wschodzie, szanuj ąr godność narodową i 
prawa oby watelskie ludu ruskiego. To jedyne sta­
nowisko, odpowiadajroe powadze naszej narodowej 
i ciążącym na nas obowi^kom — wśróu wszelkich 
okoliczności.

Tyle ftowa Re/orma. Posłuchajmy teras,
00 na to odpowiada Słowo polskie w artykule 
p. t. „Demokraci niemrodowi*. Artykuł ten 
powtarzamy w oałosoi, bo jest pod w'eloma 
względami bardzo znamiennym, nadewszystko 
zaś 'ast cennym z tego względu, że odsłania 
nam przepaść jaka z biegiem cz-sn powstała 
między temi dwoma pismami, które do nieda- 
rna szły z sobą ręka w rękę. Oto co pisze 

Słowo polskie:
Konserwatyści krakowscy którzy nigdy nie 

mogą porozumieć się z demokratami krakowskimi 
nc. grancie spraw narodowy jh, znaleźli się obecnie 
w jednym szeregu i zgodnie wystąpili przeciw mo­
wie prof. Giąoińsziego, zaznaczając jej „niepolity- 
cznośó*.

Ma się roznmieó, niezależny od socyalistów
1 żywiołów radykalnych Csos zrobił to zręczniej, 
politycznie) i dyplomatyczniej, niż kierownicy Ii owej 
Reformy, którzy 8' rojem wystąpieniem zdobyli 3obi-», 
pogardliwą 'reszra pochwałę Uałyr,tanina,- Demo­
kraci krakowscy — używamy tej nazwy, bo nie 
możemy znaleźć innej nazwy dla grnpy. niemojącej 
wyraźnej barwy politycznej—w swej animozyi prze­
ciw mowie Głąbińskiego powołują się nawet na ar­
gumenty Czasu i na s owa hr. Wojciecha Dciedu- 
szycbiego. Tymczasem te ostatnie nie miały bynaj 
mniej na celu „łagodzenia* wywodów posła lwow­
skiego, są bowiem tylko ich uzupełnieniem. Można 
eię zgodzić nawet, ie to wyjaśnienie i uzupełnienia 
było ze względów taktycznych potrzeonem, ale nie 
można w niem widzieć chęci przeciwstawienia sta- 
n“wiska Koła stanowisku, jakie zajął w sp-awie 
ruskiej poseł lwowski.

Wystąpienie p Głąbińskiego nazywa Nowa 
"Reforma „porywczem i uiepoiitycznem*, ponieważ 
uogólniając zarzuty, rozciągnął je na cały naród 
ruski. Przy sposobności daje Nowa Reforma 
lekcyę mądrości politycznej „demokratom narodo­
wym*, wywodząc, że z tej „efektownej i niepoli 
tycznej mowy* największą korzyść wyciągną kon­
serwatyści, bo uchodzić mogą odtąd za jedyną 
przychylną ludowi ruskiemu partyę polską. Diatego, 
chcąc ratować demokracyę polską, krakowscy jej 
przedstawiciele zastrzegają się „przeciw takiamu 
(jakiemu?) traktowaniu Rusinów*, jak to uczynił 
poseł Głąbiński.

Otóż przedewszystkiem zaznaczyć trzeba sta­
nowczo, że p Głąbiński nie występował przeciw 
narodowi ruskiemu, nie odmawiał mu przecież ró­
wnouprawnienia politycznego, nie żądał uszoznple- 
nia jego „tana posiadania. Charakteryznjąc usposo­
bienie i tendeneye Rusinów, nie potrzebował ońyba 
zaznaczać, że słowa jogo nie stosują się do Ciemnej 
i biernej politycznie masy ludu ruskiego, nie ma 
jącej świadomości narodowej. O tej masie mógł 
powiedzieć, żo nie ma ona „wyraźnych trądycyj 
i doi narodowycn*, bo to jest faktem, któremu 
Rusini nie przeczą. Nie przesadził również, owszem, 
powiedział mniej niż należało, twierdząc, że niena­
wiść przeciw Polakom i przeciw Kościołowi rzym­
sko-katolickiemu, że mściwośó polityczna, socjalna 
i narodowa bezwzględność, kierującymi są moty- 
wani- biuźącej literatury rnskiei i wykształcenia 
duchowego Rusinów*.

Nowa Reforma nie zna ani utworów Szewczenki 
ani bieżące' liteiatury ruski.ij, jeżeli ośmiela się 
twierdzić, ie ta charakterystyka dotyczy tylko „elu- 
kubracyi piór młodych*.

Od szeregu lat istnieje nie jekaś agitacya, 
ale systematyczna robota, skierowana przeciw na 
rodowi pilskiemu, a demoralizująca Ind ruski pro­
pagandą ślepej i głupiej nienawiści, rozwydrzaniem 
dzikich instynktów mas ciemnych. Na tę robotę 
nie zwracały uw gi ani władze, ani, o co prze­
dewszystkiem chodzi, społeczeństwo polskie, które­
go kierownicy polityczni lekkomyślnie bawili się 
planami regulowania, a nawet przetwarzania sto­
sunków polsko-ruskich. Nadeszła wreszcie chwila, 
że społeczeństwo polsi' * po jawnem jnź vy- 
stąnienin Rusinów zaczęło się trochę oryentowaó 
w położeniu.

Znalazł się wreszcie w przedstawicielstwie 
polskiem człowiek, który miał odwagę nazwać rze­
czy po imieniu, zdemaskować podstępną robotę 
prowodyrów ruskich i powiedzieć słowa prawdy 
lekkomyślnym lub nikczemnym hultajom polity­
cznym świadomie lab bezwiednie współdziałającym 
wrogim dla narodu naszego żyniołom i intrygom.

Mowa Głąbińskiego znalazła żywy oddźwięk 
w całym kraju, zwłaszcza w Galicyf schodniej.

Świadczą o tem wysłane do niego telegramy, 
świadczą listy, które ciągle w tej sprawie otrzy­
mujemy.

Ale Jednocześnie zbudziła się zawiść, wypełzły 
obawy, po chwilowem wstrząśnieniu wróciła dc 
równowagi bezmyślna rutyna pojjtyczna.

Stronnictwo demokratyczne w Kole polskiem 
oddawna jui rozstało się z rcwumen. pol.tycznym 
i ponowne z nim śluby dla większości demokratów 
są zadaniem, prcecho-lzącem ich siły. Im marniej­
sze są te siły, tem mocniej więzi je rutyna, tem 
głośniej odzywają się samolubne instynkty i wzglę­
dy. I oto skoncentrowani demokraci na posiedzeniu 
Koła głosują w liczb:e 8 przeciw kandydaturze 
Głąbińskiego, oddając swe giosy Roszkowskiemu, 
który wcale kandydatem nie był.

Nie poprzestając na tem i na wystąpieniu 
w Nowej Reformie, posłowie kt akowscy, p. Rotter 
i Peteleuz, nastraszeni przez p. Daszyńskiego, uło­
żyli oświadczenie przeciw mowie Głąb’ńskiego, 
które mają odczytać na posiedzenin Koła.

To oświadczenie dc ut egłej Diodzie i podpi­
sało 4 posłów demokratycznych: mianowicie pp. 
Rotter, Petelenz, Stwiertnia i Danielak.

Jeżeli tc wystąpienie dojdzie do skutku, nie 
wątpimy, że opinia publiczna polska potrafi je od­
powiednio nazwać i skarcić Samo jednak powzię­
cie podobnego projektn jest faktem znamiennym 
i wymaga ujawnienia ukrytych jego powodów. Te 
pobudki egoistyczne, które popychają tych panów 
do zrywania nie solidarności poselskiej, ale stokroć 
wainieifazej solidarności narodowej — aważumy za 
swój obowiązek wyraźnie zaznaczyć.

Wszyscy ci panowie, w obawie możliwego 
ros wrażenia Rady państwa, drżą o swoje mandaty. 
Dwaj posłowie krakowtoy w znacznej mierze za­
wdzięczają je poparcia socyalistów i żydów rady 
kalnych. P. Stwiertnia w Stanisławowie musi dbać
0 głosy Rusinów.

P. Danielak wreszcie po licznjch metamorfo­
zach przewiduje zapewne potrzebe przy poszuki­
waniu nowego mandatu protekcji socyalistów lub 
nawet Rusinów. Tego zresztą łatwo było dc pod­
pisu nakłonić.

Jes* to fatalnem dla demokracji galicyjskiej, 
że nie umrata poruszyć i zorganizować inieszczań 
stwa polskiego i zbliżyć aię do ludu wiejskiego, 
wskutek czego dla utrzymania swego stanowiska 
musi zarówno w wyborze swoich przedstawicieli, 
jak w ich postępowaniu liczyć się z żywiołami obo 
jętnymi dla sprawy narodowej, lub nawet wrogo 
dla niej usposobionymi.

Ale opinia publiczna nie może uznać tego ro­
dzaju okoliczności łagodzących winę, nie może inte­
resu narodowego utożsamiać z inceresem partyi.
1 może nadejść chwila, że opinia ogółu oświadczy 
się wyraźnie przeciw takiei demokracji, której 
interes partyjny sprzeciwia się interesowi narodo­
wemu. Pp. demokraci krakowscy swojem samolu- 
bnem i pozbawiórem zmysłu politycznego p. -stępo­
waniem chcą widoccnie przyśpieszyć tę ohwilę, ale 
łudzą się, jeżeli sądzą, że utrzymają w redy swoje 
mandaty z łaski socyalistów lut Rusinów.

Rada państwa.
(Telegramy „Rjeglądu“).

Wiedeń 7 liscoDada. Na woeorajszem pc 
siedzeniu wnieśli interpelaoye: O f n e r  i tow. 
do prezydenta ministrów jako kierownika mi­
nisterstwa spraw wewnętrznych w sprawia po­
stępowania namiestn'ka Dolne, Austryi, bur­
mistrza m W ;edn*’a i wiedeńskiego magistratu 
przy wygotow. uiu list wyborozyoh dla wybo­
rów sejmowyoh ; B o m b a  i tow. do ministra 
obrony krajowei w sprawie zniesienia kary, 
wymierzonej dwom rezerwatom za zgłoszenie 
się słowem „jestem* na zebrania kontrolnem 
w Ni s ku j Ma r o f i f t t t ,  G r o s s  i tow. do oa- 
łego g fb łuetu w sprawie imigracyf francuskich 
zakonników do Austryi. Interpelanci wskazują 
na pogłoski, że Jezuici frauonsoy nabyli lab 
nabyć zamieraaią jakieś aoora pod Wiedniem. 
D a s z y ń s k i  i tow. do prezydenta ministrów 
jnko kierowr:ka ministerstwa spraw wewnętrz­
nych w sprawa stosuniów, panujących w 
krakowskiem Towarzystwie Wzajemn. UbezD. 
Interpelacja wywodzi, że organe. nadzorcze 
Towarzystwa przea niefachowe i niesumienne 
kierawnfotwe wkrótce doprowadzą do ruiny 
insbytuoyę i setki urzędników, agentów i icn 
rodziny pozostawią ne bruku.

Pierwszym punktem obiad był, jat iuz 
donieśliśmy, wniosek nagły K l o f a c z a w  spra­
wie śmieroi pewnego żołnierza w Rokiozanach. 
WniosLodftwoi Klofaozi następny mówoa H v- 
b es z przedstawili szoeegółowo fakta, o które tu 
chodzi, i wyraził zć .nis, że oałą sprawę usi­
łowano zatuszować Żądali wdrożenia surowego 
śledztwa i ukarania winnych.

Minister obrony kraj. W e l s e r s h  e i m b  
stwierdza, że śledztwo sądowe w tej sprawie 
jest w toku i prosi, aby Izba raczyła czekać 
na jej wyświetlenie. Nieoh Izbt będzie prze­
konaną, że jeże-i zaszła jaka wina, to winni 
będą z Oałą surowośoią pociągnięci do odpo­
wiedzialności. M5nister odpiera w stanowczy 
sposób obelżywe słowa skierowane przez po­
przednich mówców pod adresem armii, które 
to słowa wobeo panujących stosunków nie mo­
gą armii obrazić.

Słowa, jakie poseł Klofaoz pod ochroną 
nietykalnośoi poiels iej tu wypowiedzi \ł, me 
powinny njśo bezkarnie. (Żywe, hałaśbwe pro­
testy ze strony ozeskioJ. radykałów i niektórych 
sooyi .listów, oraz wszeohniemoów). Gdy uoiohła 
wrzawa, zabiera płos* F r e s 1 i oświadoza, że 
minister obrony krajowej nie powinien trakto­
wać posłów iak podoficerów Mówoa jeszcze 
raz twierdzi, że protokół sprawy rokiozańskiej 
sktadziouo z poleceniŁ władcy wojskowej. (Pre­
zydent przj wołuie mówcę ao porządku). Mówca 
zarzuca ministrom, że nie uwzględnia żadnych 
żyozeń, ani zażaleń posłów.

Po Fresln, Który w końcu oświadozył się 
za nagłośoią wniosku Kiofaoza, zabrał głos po­
nownie minister " W e l s e r s h e i m b  i rzekł, żo 
Izba zdaje się źle zrozumiała lego ostatnie sło­
wa, kcóremi odpadł obelżywe słowa poprzedni 
ków, ale nikogo nie tuiał zamiaru obrażać. Mi­
nister odczytuje dotyczący uetęp swej mowy 
według stenograficznych zapisków i oświadcza, 
że trwa przy swem oświadczeniu.

P. G l d o k n e r  stanowczo Drotestuje prze­
oiw wywodom min-stra obrony krajowej-

P. G n i e w c s z  wnosi o zamknieoie *.? 
sknsyi. "Wicepr. Z ac z e k stwierdza, że we > 
sek o zamKiiięoie dyskusyi przyjęto. C zes-y ra- 
dykali i "Wszechniemcy protestują w hałaśliwy 
sposób przeoiw temu cśw" doz"nii. Zaozka, e- 
guą do ławy prezydyalm i w °strj i słowach 
atakują wiceprezydenta. Wśród o *.gi5’ 'zawy 
ośw ii IczG Zaozek, ie  nie ma nio przeciwko 
powtórnemu głosowaniu. Na wniosek p. Da­
szyńskiego odbyło się głosowanie im ierm ; 
wniosek p. Gniewosza P"iaoz“ ą większośoią od 
rzucono. Przystąpiono więc ao dalszej dyskusyi.

P. O h o  o omawia dwa wypadki karygo- 
dnego niedbalstwa ze strony lekarzy wojsko­
wych. Byłoby lepiej — mówi — gdyby m ni- 
ster obrony krajowej pooiągnął ich do odpo­
wiedzialności, zamiast przemawiać w ten spo­
sób w Izbie, jak to właśnie uczynił. Izba nie 
może zgodz'ó się na podobne oświadczenie, 
Mówoa zaznacza, iż jeśliby podobne wywody 
jeszoze raz się powtórzyły, to Izba musiałaby 
przeć5 w nim zaprotestować.

P. R e i o h s t ł d t e r  wylioza liozne wy- 
padki nadużyć i maltretowania żołi-ierzy. 
Wskazuje ns swe interpelaoye, wniesione w tej 
sprawie i poleca je ministrowi obrony kraio- 
wej z prośbą, aby zechciał je szozegółowo 
zbadać.

P. K l o f a c z  w końoowem przemówie­
niu protestuje przeciw oś^iadozeniu hr Wel- 
sersheimba i powiids, że jeśli minister nie mi_i 
uszanowania dla parlamentu, to i posłowie nie 
będą mieli uszanowania dla niego (Żywe o- 
klaski ze strony kolegów klubowych p. K io­
faoza).

W  głosowaniu przyjęto iriękssośoią */, 
głosów nagłość wniosku, a następnie zmodyii- 
kowc,ny w r5osek Kiofaoza z wezwamem do za­
rządu wodzowego, by zbadał te wypadk5, 
w których żołnierze słabi, wsKutek niesumien­
nego zaohowaria się lekarzy wojskowyoh po  ̂
nieśli śmierć i aby lekarzy tyoh pooiągnął do 
odpcwiedzialnośoi. Dalej wezwano zarząd woj- 
ekowy, aby komendy wojskowe nie mięszafy 
się dc ozynnośoi lekarzy wojskowych, tak, że­
by oi ostatni byli samodzielni. (Oklaski na ła­
wach oeeskioh i sooy&irRtów).

Następnie zawiadomił prezydent Izbę, że 
wszysoy wnioskodawoy zgodaiii się na to, aby 
dać pierwszeństwo wnioskowi d-ra K r a m a ­
rza,  domagającemu się, aby Izba natychmiast 
przystąpiła do dyskusyi nad oświadczeniem 
prezydenta gabinetu d ra Koorbera, złożouem 
na posiedzeniu z dnia 16 października br.

Zabrał głos p. K r a m a r z  celem uzasa­
dnieni* swego wniosku; wniosez ten przyjęto 
i przystąpiono do dyskusyi.

Pierwszy przemawiał p P a n t u o z e k ,  
który w historycznym poglądzie rzeozowym 
krytykował zar>3 językowy, wręczony przez 
d-ra Koerbera Czechom i stwierdzał, że zarys 
tan stoi w sprzeczności nietylko z §. 19 ustaw 
zasado5 ozy oh, ale także z orędziem cesarza Fer­
dynanda I z r. 184P, któro uznaje równoupra­
wnienie języka ozeskiego z niemieckim we 
wszystkich gałęziach administraoyi państwowe' 
i w publicznych zakładach nankowych tak, iż 
wprowadzenie w życie projektu językowego 
d-ra Koerbera bez zmiany ustaw zasadniczych 
nie byłoby możbwe. Projekt d-ra Koerbera 
wprowadza jednojęzykowo władze i sądy, oo 
sprzeciwia się zapełnia stosunkom, pani jąoym 
w Czechach. Mówca podnosi daiei, że we 
wszystkioh urzęaaoh peństwowyoh prawie 
wszysoy urzędnicy konceptowi, z bardzo ma­
łymi wyjątkami, władoja obu języaami, wsku­
tek czego proponowane w projekcie językowym 
zaprowadzenie tłómaczów jest utrać1 uleniein i 
podrożeniem iłuiby adzninistruoyjnej. Mówoa 
sądzi, że cała akoya ma ten cel, aby spełnić 
postulat Niemców, domagających się osobnego 
etatu urzędników niemieckioh w Czechach. 
Projekt d-ra Koerbera nietylko nie zwraoa 
Czechom zabranych im praw, a*e zawiera no­
we krzywdy. Naród ozeski mnsi projekt ter 
jako obrażliwą insynaaoyę rak najenergiozniej 
odeprzeć. (Żywe oklaski),

P. C h o o i podnosi, iż projekt językowy 
dra Koerbera zawiera w sobib tylko obronę 
mniejszości niemieckiej, a nie czeskiej. Mówoa 
sprzeciwia eię uregulowaniu kwestyi języko­
wej w Czeohaoh przez Radę państwa i wska­
zując na § 11 ustawy odmrwia w tej sprawie 
kompenenoyi Radzie państwa. Projekt cen jest 
złem odwdzięozeniem się za ofiary, jakie na­
ród ozeski ponosił dla państwa

P. PI o j oświadoza, iż ohooiaż Słowianie 
południowi nie mają powodu do ufania rządo­
wi, mimo to chcą poprzeć dążenia jego do 
stworzenia w parlamencie milieu, ałatwmjąoego 
spełnienie wszelkich zadań ekonomicznych. 
Proponowany atoli przez dra Koerbera projekt 
językowy j»st dalszem konsekwentnem popie­
raniem Niemoów. System ter sprzecwia się 
historycznemu rozwojowi Austryi, jak i ró­
wnouprawnieniu wszystkioh narodów, zagwa­
rantowanemu przez ustawy zasadnicze W Au­
stryi większość ludności stanowi ludność sło­
wiańska i pierwszym obowiązkiem rządu po­
winno byó przedewsaystkiem usunięcie pe- 
wryoh istniejąoyoh, a dla Słowian niekorzy­
stnych ustaw. Mówua wskazuje na liczne m- 
teipelaoye wniesiore przen posłów południowo 
słowianskioh, w sprawie równouprawnienia ję­
zykowego, ale nisstoty interpelaoye te pozo­
stały dotychczas bez odpow iedzi. Południowi 
Słowianie domagają się spraw.edliwości i ener­
gicznego rozwiązania kwostyi językowej wszy­
stkich narodów ełowiańsk ch w Austryi.

Na tem obrady przerwano.
F, D a s z y ń s k i  w zapytaniu do prezy­

denta Izby, porusza sprawę mowy dra Głąbiń­
skiego z powodu uczynionego w niej mówoy 
zarzutu kramstwa. P. Daszyński podnosi, iż 
prof. Głąbiński przemawiając aa oscacuiem po­
siedzeniu Izby, zaprzeozył twierdzeniu mówcy, 
że w wykładaob uniwersyteckich prof, Głąliń- 
skiego powiedzianem jest, iż Marx zalecał- 
moro rabunek i podpalanie. Mór a (wtuje u- 
stęp ze skryptu wykładów prof. Głąbińskiego. 
w ‘ .tórym jest powiedziane między innemi 
„Dla poparcia tego wszystkiego zaleoa M»rr 
mord, rabunek i podpi Jenie . Mówoa odpiera 
więo uozyniony mn ąanut kłamstwa i oświad­
cza, że gdyby w Izbie stosunki były inue, do­
magałby się zwołania komisyi dla udzielenia 
nagany. Zapytuj® prezydenta, ozy Doohwala to 
postępowanie pro Głąbińskiego.

Prezydent‘zby oświadoza: zapytanie
mogę odpoł dzieć, te  wskutek wrzawy, pa- 
nująoej w Izbie, nie słyszałem słów Drof. Głt_* 
bić Jkiego.

Następnie prezydent wnosi, aby najbliż­
sze posiedzenie Izby odbyło się dz;ś, o godr. 
11 rano, z następującym porządkiem dziennym.- 
1) wybory uznuełi iejąoe do kom jyi i 2) dal- 
szy ciąg dyskusyi nad oświadczę; , em dra Koer­
bera ; 3) pierwsze izyranie przedłożenia rzą 
dowego o honcyngenoie rykrrt*

P Z a z v o r k .  sprzeciwia tiię postawie­
niu na nunkcie 3-oim dzisiejszego posiedzenia 
ustaw , o kontynrynoit rekruia, pon.eważ nie 
upłynęła jeszoze 24 godzin od jej wmeflien* 
do izby. Domaga się usunięcia tego punktu 
porządku dziennego. WSiosek ten odrzuoc 
87 głosami przeciw 63 i przyjęto porzą' 
dzienny, proponowany przez prezydenta /

Przy końcu posiedzenia odczytano sz

Wyrabianą z najszlachetniejszych owoców znakomitą Ratafią Dereniówkę, Jarząbinką, Tarniówką 
i t. p, litrowa butelkę po 1*35 centów —  półlitrową po 70 centów poleca firma

Jan Muszyitski
Owi: n  >pl na pi lyłkę J kg.
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wniosków i interpelacyj, wniesionych przez 
uiłodoozeoLow.

Minłster skarbu przedłożył prowizoryum 
budżetowe na uzas od 1 styóznift! do 30 kwie- 
trnia 1908 r

Rada miasta Lwowa.
Lwów 7 listopada.

Z  powodu braku kompletu, wczorajsze 
posiedzenie rozpoczęło sio o goazininie l/j8 ‘ mei- 
Przyjęto referat dra A s a k c n a z e g o  w spra­
wie przyśpieszenia otwaroia toru dojazdowego 
do rz«żui miejskiej, a następnie omawiano 
sprawę kolei Lwów-Winnik’ . Referent dr. M a­
r y  a ń s k  i wnosi, aby miasto zaprotestowało 
przeoiw linii na Podnoroe, która om?jf  Lwów, 
a natomiast aby żądało poprowadzenia linii na 
Łyczaków, a stąd na Podzamcze.

Ostro poparł ten wniosek dr. L i s i e -  
w i o z ,  który powiedział, żc kolej, dla której 
miast: swojem staraniem uzyskało subwencyę 
rządową 11 milionów ma obecnie służyć kil­
ki. większym właścicielom i koncesyonaryu- 
szom, którzy grosza na to nie dali. Mówca 
wnosi, aby przeznaczono 1000 koron na zbada­
nie, jaka trasa, łąoząoa Lwów z "Winnikami 
byłaby najodpowiedniejsza.

Następni mówoy dr. Gtąbiński, dr Pa- 
wlewski, dr Ciesielski i p. Śliwiński, zwrócili 
uwagę na to, że połąozenie kolei Lwów- 
"Winniki z Podzamczem, a nie z dworoem Czer- 
niowieokin utrudni jeszoze sprawę zniesienia 
rampy na Żółkiewskiem, gdyż ruoh na Unii 
Podaamoze Główny Dworzeo się zwiększy

Uchwalono jednogłośnie wniosek referen­
ta z poprawką dra Pawłowskiego i wyznaczo­
no 1000 koron na zbadanie trasy.

Uchwalono następnie wnieść rekurs prze­
ciw podatkowi wymierzonemu kolei elel ory- 
cznej i załatwiono szereg spraw adminiotra- 
oyjnyoh.

Nu tern posiedzenie zamknięto.

K R O N IK A .
Lwów 7 listopada.

Smutne wiadomości nadchodzą z Warsza­
wy. Oto najprzód donoszą, że Eliza Orzeszkowa 
ciężko zapadła na zarowiu. Następnie, że p. Po- 
Llewski-Koziełło, znany milioner, jeden z ludz bar­
dzo dodatnio pracujących na Sybery ne polu eko- 
nominem, zbankrutował. Passywa jego wynoszą 
podobno przeszło 8 miliony rubli

Z Filharmonii. FizL w saL Filharmonii 
urządzą koncert własny znakomita pianistka Faunie. 
Bloomfield-Zeibler. Obfity program zabiera utwory 
Beethoyena, Schumanna. Chopina, Liszta, Rubinstei­
na itd NiesswyLły jukces, s.ki pianism- ta odnio­
sła ni wtorkowym wieczorze, przyczyni się nie 
wątpliwie do powodzenia dzisiejszego koncertu.

bobom* koncert zawiera niezmiernie interesu­
jący program w wykonaniu którego bi rą ndział 
aż trzej artyśoi : Stanisław Jdarce wicz, M Ulanow- 
ski i Silyio Risegari. W niedzielnym koncercie po­
pularnym wystąpi Marya Li wal, ójiewaczku znana 
zagranicą z estrad koncertowych, a chwilowo ba­
wiąca we Lwowie.

W  przyszłym tygodniu namierz dyrekcja 
Filharmonii urządzić „Wieczór wagnerowsk’ ", w 
którym wezmą uaział obok pełne* orkiestry pod 
batntą p. Czelańskiego, także Aleksander Bandrow- 
ski, Irena Bonuss i Adam Lud wig. N*t konceroie 
tym zostaną wykonane wyłąoznie utwory wugne- 
rowskie, a między nimi cały jeden akt z opery 
„Walkyrya®. Bilety na ten koncert nabywać już 
mGŻna w kawie Fun. rmonii. Ceny miejsc podwyż­
szone nieznacznie.

Pojedynek p^sła Breitera. Z Wiednia do­
noszą, że p. Breiter jest bardzo uiezudowolony 
z oświadczenia, jakie jego sehnndanci złożyli we 
Lwowie wobee obcerów, zastępujących porucznika 
Molnara. P. Breiter twierdzi, że postąpili oni wobec 
niego nielojalnie, gdyż on z góry im powiedział, 
jmkie zajmuje w tej sprawie stanowisko, z góry 
naznaczył ich mieyę i pytał się, czy oni godzą się 
ui. postawione przez niego warunki. Na to obaj 
się zgodzili, a potem — jak utrzymuje p. Breiter— 
pod naciskiem ofi serów złożyli swój* oświadczenie. 
P. Breiter ma podobno zamiar rozesłać obszerne 
przedstawienie swoiej sprawy do dzienników doI- 
akicL i niemieckich, a nadto telegrafował do swoioh 
dwóch przyjaciół we Lwowie, aby od ;Bgo byłych 
Świadków pp. Czołowskiegc i Webersfelda zażą­
dali jego imieniem satysfakcyi.

Duchowieństwo nu$tie przeciw Szew- 
UZence. Na zjeżduie duchowieństwa grecko-katoli- 
ckiegc w Dobromilu postanowiono zwrócić się do 
konsystorza biskupiego w Przemyśla z prośbą o za­
kaz rozpowszechniani) wydanego nakładem Proświły 
zbioru dzieł Szewczenki, ponieważ w tern wyda­
wnictwie znajdują się między mnyr utwory anty- 
religijne i niemoralne, zciepraofiaiące młodzież i lad.

Ślub Dnia 16 b. m o godz. 11 rano odbę­
dzie się we Lwowie w kościele św. Maryi Magda­
leny ślub panny Izabeli Kozierowskiej z p. Feli-' 
ksem Zaleskim.

P. Bolesławicz, prezes teatru Indowego we 
Lwowie, złożył wczoraj tę godność — jak się wy­
raża — z przyczyn od niego niezależnych. Podo­
bno powodem tej rezygnacyi są n.iory między nim 
a p. Pilarskim, iakoteż ta okoliczność, że w kasie 
Towarzystwa są niedobory.

Sejmik relaoyjny. z  Liska nam piszą: Po 
odbyciu sejmików relacyjnych w Brzozowie dj*& 
8go bm., a w Dobromilu dnia 4go bm. zwołał po­
seł do Rady państwa Wincenty Jabłoński % Kro- 
snt na dzień 6go listopada zgiomadzenle wyborców 
piątej kury* w Liskn, na którem zebrali się w 
znacznej bardz** liczbie wyborcy z całeg» powiatu 
i po kilkogodzinnem sprawozdaniu posła Jabłoń­
skiego * wyjaśnieniach lanych na liczne mterpUa- 
oye, udzielili ma votum zaufania. Fakt, że z naj­
odleglejszych stron powiatu ziawiu się wyberey 
wszys kicn v rsw społeczeństwa i zgłaszali się do 
posła Jabłońskiego z rożnemi sprawami, mającemi 
nie tylko lokalne znaczenie, jak np. w kwestyach 
dotyczącycn pizemysłu naftowego, wychodżto.a do 
Ameryki, sprzedaży drzewa w lasach kameralnych 
itp., dowodzi najlepiej, że składanie sprawozdań 
poselskich i utrzymywanie bliższej styczności z wy­
borcami jest pożądano > dla lndności z korzyścią 
połączone.

Neofita. P. Gaston Pollonais, jeden z bardzo 
zdolnych dziennikarzy francuskich, współpracownik 
bulwarowego dziennika Gfaulois, prsoszedł na kato­
licyzm P. Polionais pochodzi z rodziny izraelicfc ej, 
która przed laty wyemigrowała z Warszawy do 
Paryża

Przejście to na katolicyzm p. Pollonais stało 
się powodem pojedynku bardzo zabawnego między 
hi de Dion, a radykalnym dziennikarzem p. Ge 
rault-Riohard, współpracownikiem socjalistycznego 
] isma La Petiti RSpubhque. Hrabia de Dion był 
oioem chrzestnym p. Połlonris. Więc socyalista Ge- 
rault-Richard napisał na niego w swoim dzienniku 
] aszkwil -a to, że dokładał starań, aby p. Pollo-

nr nrzeazedł na katolicyzm. Naz&jntrz hr. de Dion 
spotkawszy p. Gorault-Richard a w korytarzu Izby 
uderzył go rękawiczką po twarzy. Nastąpiła bójka, 
po której hr. de Dion utrzymywał, że uderzył dwa 
razy swego przeciwnika rękawiczką po twerzy, 
tamten zaś twierdził, że nie cznł wcale tego ude­
rzenia, natomiast wie na pewno, że kolanem ude­
rzył hrabiego w miękką część ciała Na to hr. de 
Dion oświadczył, że ma prawo być w owej mięk­
kiej części równie niewrażliwym jak p. Ge-ault- 
Richard na twarzy. Polemika ta toczył? sio w dzien­
nikach i może nie doszłoby do pojedynku, gdyby 
się nie wmięszalr inni i nie wytłumaczyli p. Ge- 
rault-Richard, że on muti wyzwać hrabiego. Wre­
szcie pojedynek s i; odbył na szable i p. Górault 
otrzymał lekką ranę w rękę.

Aresztowanie lichwiarki. Przed kilkn dnia­
mi wpłynęło do prukuratoryi doniesienie przeciw 
niejakiej Gitli MaLowej, uprawiojącej zawodowo 
lichwę. Prokurs.torya poleciła policyi zająć się tą 
sprawą, wrkutek czego nnegdaj wieczorem Małżową 
aresztowano. Prokurutorya zbiera przeciwko niej 
materyał, oparty na kilkudziesięciu wypadkach 
lichwy i zbrodni oszustwa. W sprawę tę jest wmię- 
s*anych wiele osób. Malmwa wniosła prośbę du 
Izby radnej o pozostawanie jej na wolnej stopie, 
ale Izba radna na wczorajszem posiedzeniu prośbę 
tę odrzuciła. Wobec togo Małżowa aż do rozprawy 
pozostanie w więzieniu.

Sprostowanie. W nr 264 Pr?eglądv z dnia 
6 b. m. podaliśmy wiadomość, że p. Jan Zaremba 
Bielawrki z Nehrybki kuDił debra Ostrów pod 
Przemyślem za 280.000 K. Owóż zaszła tu pomył­
ka cyfrowa, albowiem dobra te nabyte zostały za 
cenę 4u4.000 E.

Nadużycia poborowe, z  Bóbrki donoszą, że 
całkiem przypadkiem wpbdnięto tam na trop wiel­
kich nadużyć poborowych. Mianowicie pewien żan­
darm nabrał podejrzenia co do pewnego żydka, bę­
dącego w wieku poborowym, zaaresztował go i za­
prowadził do sta rostwa. Tam jednak nrzędnik, za­
stępujący starostę, kazał aresztowanego wypuścić. 
Atoli żandarm sprzeciwił się i oświadczył, że are­
sztuje go na własną odpowiedzialność. Oczywiście 
wybuchła z tego powodu wielka awantura, która 
się skończyła zwycięstwom dzielnego żandarma. 
Urzędniku zasnapendow ano i rozpoczęto śledztwo, 
które wykryło, że kilkudziesięciu młodych izraeli­
tów nsnnęło się, dzięki przekupstwu od służby woj­
skowej.

ZaZłoczowskiego nam piszą: W dninwezo- 
ri ja*ym pozwoziłom szczęśliwie koniczynę nasienną 
do stert, ale niestety samą tylko słomę, gdvż my- 
Bzy całkowicie zjadły nasienie tak dalece, że przyj 
dme je kapować do siewu. Mamy mnóstwo ustaw 
bardzo pięknie brzmiących, ale wykonaniem ich 
nie ma komu się zająć Co roku sprowadzam tru­
tkę na myszy, ale chłopi najobojętniej patrzą się 
na swoje smngi pól, podziur iwione przez myszy. 
Za obowiązek swój uważają oni tylko zawiadomić 
władze na wiosnę, że myszy zniszczyły ich posie­
wy, w następstwie czego przyjeżdża na ich grunta 
jakiś praktykant z urzędu podatkowego, którego sic 
tytułuje „panem komisarzem", jeździ po polach, 
spisuje doniosłość szkody i w rezultacie przychodzi 
opust w podatkach z morga S, 4 lub 6 centów. 
A tu jest fakt!

Nie byłożby lepiej, gdyby władze pod wła­
snym dozorem wydelegowały bodaj tego samego 
praktykanta, ale w jesieni, aby objechał gminy i 
zlnstrowi ł, czj wójci zarządzili w swych rejonach 
tracie mysuy, a chłopi czy je wykonywali ? Truci­
zny zaś same władze powinnyby dostarczyć na 
koszt gmin, w ten sposób ostałaby może rokrocz­
nie powtarzająca się historya, że awory trują my­
szy- gminy zaś nietrossczą się o nie, więc szkodni­
ki mnożą się i nietylko chiopsru grunta niszczą, 
lecz także wciskają się na sąsiadujące łany dwor­
skie. X, R.

Stan powietrza T o g 6 rano — 8 w poi. 
ł- 1 R. Bar. 777. Podnosi się. Pogodnie.

Kapitał.
Ra-; się chady literat 

Finansisty spytał:
— Powiedz mi pan dobrodriej,

Co to jest kapitał?
Ten odrzekł:

— Rzecz to obca 
Dla szarego tłumu,

Przez którą można zostać 
Mądrym be; roznmu.

Repartuar teatru mląjeklego we Lwowie.
W piątek po raa listy „Świat na opak* fanta- 
styczno-hnrleskowa operetka w 6 odsłonach Earola 
Kapellora. — W sobotę po raz 2gi „Marya Scnart® 
występ Heleny Modrzejewskiej i J. Slimickiego —- 
V niedzielę o godz. 7mej na ogólne żądanie po raz 
8ci i ostatni „Hamlet" tragedya w 6 aktach Szeks­
pira. Ostatni występ Józefa Śliwickiego.

Repertuar Filharmonii lwowskiej. Dziś 
w piątek 7 listopada Koncert Fannie Bluomfield- 
Zeisler.

W sobotę 8 listopada „Wielki koncert filhar- 
moniozuy* ze współudziałem St. Barcewiczt, M. 
Ulanowskiego i Silvia Risegari, pianisty. Progi am: 
I ( 1) Noskt-sk1 : Uwertura koncertowa „Morskie
Oko“. 2) Saint-Saens: Koncert G moll odegra z
tow. orkiestry Silyio Risegari. 8) Wieniawski: 
Koncert D-moll z tow. ork. odegra St. Barcewicz.— 
II. 1) Goldmarok: Ze symfonii „Wiejskie wesele* 
część 4ta „W ogrodzie.® 2) Verdi. Arya z opery 
„Bal maskowy* odśpiewa M. Ulanowski. 8 a) 
Paderewski-Barcewicz: Melodya, b) Hnbay: „Zefir*, 
c) Laub: Polonez, odegia St. Barcewic*. — III.
I. Chopin: a) Walc, b) Balada, odegra S. Ri- 
s< ;ar . 2. a) Niewiadomski, b) Gall. Pieśni, odśpie­
wa M. Ulauowsbi.

W n; idzielę 9 listopada „Koncert popularny® 
ze współudziałem p. Maryi Lcval. śpiewaczki. Pro­
gram: I. 1) Rossini: Uwertura z opery „Wilboma
Tell®. 2) Gneg: Ze snity „Peer Gynt* a) Taniec 
Anitry, b) W hali króla gór. 8) Beethoyen: Arya 
koncertowa „A perfiao® odśpiewa Marya Leval.—
II. 1) Noskowski: „Morskie Oko®. 2, a) Paderew­
ski: Melodya z „Pieśni podróżnika®, b) Rubinstein 
„Toreador i Andaluza suity „Balkoatynmowvu. 
8. a) Leonardo Vinoi: Arya „Jo respiro® (z roku 
1780), b) Secchi ■ „Lungi da) Oarc JBene® z „II 
penaiero® odśpiewa Marya Lev:l. — III. 1) Han­
del: „8cena słowików®. 2) Massenet: Ze snity 
„Scónes pittoresanes® a) Ary- baletowa, b) Zaba­
wa cyganeryi®.

We wtorek dnia 11 listopada Koncert sym­
foniczny®.

We czwartek dnia 18 listopada Wielki wie­
czór wagnerowski, ze współudziałem Al. B&ndrow- 
skiego, Ireny Bohnss i Adama Lndwiga.

Repertrar tnatru Indowego W sobotę dnia 
8-go b. m. „Pierwszy wieczór humorystyczey®. Pro­
gram w afi “zacl W niedzielę dnia 9-go b. m.: 
o goda. 8 ej popołudniu „Gałganiarz paryski® sztu­
ka w 10 obrazach Pyat’a, — o godz. V, <1° ® mej 
wieczorem „Biedna dziewczyna®, wodewil ze śp*'e- 
wami w 6 aktach Krenna i Lindau’a. We wtorek 
dnf.a 11-go b. m. w Stryju: „Tresowane dusze*, 
sztuka w 8 aktach G. Zapolskiej - Janowskiej. —

We środę 12-go b m. w Drohobyczu „Tresowane 
dusze®. — We czwartek 18-go b. m. w Samborze 
„Tresowane dnsse*.

Literatura i sztuka.
* Z teatru Wczorajszym swoim występem w 

„Maryi Stnart* oc niosła Helena Modrzejewska zu­
pełny tryumf Powszechna opinia, że rola nieszczę­
śliwej szkockiej królowej jest jedną z najlepszych 
kreacji sławnej naszej artystki, okuzała się praw­
dziwą. Trudno eobie wyobrazić, by którakolwieL 
artystka ne świecie potrafiła Maiyę Stuart odegrać 
szlachetniej, wspanialej, niż Moirz^iewska. Jej 
Marya Stnart, to przedewszystkiem urólowa w ka­
żdym calu, maj et t r.t wrodzony nie sztuczny Scena, 
w której Marya Stuurt upokarza uię przed swą 
nieprzyjacióiką, królową Elżbietą, pragnąc wydobyć 
ze swej piersi najserdecznie*sze "czucia, na jahie się 
zdobyć może dla swej gnęHcielki, a petem spro­
wokowana jej obelgami, gromi ią wyniosłemi sło' 
wy — wywołała wczoraj w całem audytoryum ol­
brzymie wrażenie. Głos ,i tystki, brzmiący dotych­
czas albo cichą rezygn .oyą, gdy rozmawia ze swe- 
mi damami, albo bulbsną ironią, gdy wiedzie spór 
słowny ze sprytnym Bnrleighem, albo liryczną 
tęsknotą, gdy źegnfl obłoczki, umykające do Fran­
cji, w tej scenie zagrzmiał oburzeniem, tryumfem, 
i czato się, że ta kobieta, labo jest wieżniem, staje 
się panią sytnacyi,, górnje potęgą nad Elżbietą i 
ugina przed oobą jej duszę. Oklaski zabrzmiały 
wśród audytorynm przy o i. wartej scenie, a po skoń­
czonej odsłonie wywołano znakom*tę artystkę kil 
kanaście razy. Niemniejsze wrażenie wywołała ace 
na pożegnania w więzieniu przed ścięciem* akcenta 
rezygnacyi, cznłośc miąszane z cbwilowemi drże­
niami grozy nu myśl o bliakiej śmierci, wzruszyły 
publiczność do łez.

Rycerskiego fanatyka Mortim ra odegrał p. 
Józef Śliwicki bardzo pięknie, z młodzieńczym za­
pałem. Pani Otrembowa, jako Elżbieta i p. Kwiat- 
kiewicz jako Bnrleigb, zasłużyli sobie tei na po­
chwałę. Sztnka jest nscemzowana tak zręcznie że 
trwa od 7 do pół do 10 tej, a przytem nie opu­
szczono żadnego ważnego momentu.

Teatr był pełny.
* Z Filharmonii. Na wczorajszym koncercie 

wystąpił najznakomitszy polski skrzypek p. Stan. 
Barcewicz. Gra jego jest mdzwj czajme piękna, 
pełna polotu i nastroi u, ton prześliczny, śpiewny 
i obfity w modnlacye, temperament kolosalny, te­
chnika pierwszorzędna. Najpiękniejszą jednak za­
letą jego jest sapał artystyczny, który go oży wia 
i który sprawia, że utwói grany przez niego wy­
chodzi w całej swej świeżości. Odegrał on Vieux- 
tempsa konoert, Wormsera Snitę cygańską, oraz 
kuka naddatków, między innemi noktnrn Chopina, 
który wyszedł z pod smyczka jego pełen poezyi 
i rzewnego nastroją.

Publiczność zachwycona nadzwyczajną, niesły­
chanie piękną i wysoce artystyczną grą Baroewi- 
cza, oklaskiwała go entnzyastycznie, a powszechne 
panowało przekonanie, że jeżeli komu należy się 
tytuł „króla skrzypków®, to tylko Barcewlozowi. 
Najwięksi wirtuozi skrzypcowi, jacy występowali 
we Lwowiu — a mieliśmy tn z wyjątkiem Zubeli- 
ka wszy3tkioh znanych w Europie skrzypków — 
nie dają tej satysfakcji estetycznej, 4aką inteli­
gentny słnchac otrzymuje n gry Earcewuza.

Orkiestra odegrała wczoraj bardzo pięknie 
uwerturę Rossiniego do Wilhelm™ Telia oraz poe­
mat symfoniczny Weingartnera „Król Lir*. Utwór 
ten należy do tycb dzieł mnzyki programowej, 
w których wielkość intencyi i umiejętność włada 
nis środkami ree kolosaleą prr 'wagę nad inspira- 
cyą muzyczną, ■ która ewe inteneye dopiero by na­
prawdę zrealizowała. Skutkiem tego, aby zaintere­
sować się wizystkLm, czego kompozytor każe nam 
wysłuchać, potrzeba w pierwszej linii przejąć się 
tą treścią, którą chce kompozytor ilustrować. Jeżeli 
upr*ytomnimy sobie żywo wielkość postaci Lira i 
całą grozę jego położenia, oraz słodycz Kordeu* i 
sarkazm błazna i całe tło tej tragicznej historyi, 
to pomysły Weingartnera w szczegółach swych nas 
zainteresają. Albowiem sam Weingartner tej wiel­
kości poetyckiej, tej mocy uczucia i potęg* fantazji 
włożyć w swe dzieło nie zdołał i żądać mus’ uie- 
jako, aby mu pozwolono zapożyczyć się u Szekspira. 
Ale fantaznjąc na ten temat, wsparty na większym 
dnchn, niejeden szczegół odtwarza pięknie a nawet 
silnie. Naturalnie z prawdziwymi geniuszami mu­
zycznymi iść w porównanie nie może. Orkicptra 
pod batntą p. Czelańskiego odegrała ten ntwór 
znakomicie, co też ułnchacze nagrodzili serdecznymi 
oklaskami.

Wystąpił jeszcze wczoraj barytonistn p. Ula- 
nowski, którego głos wprawdzie nie posiada wiel­
kiej siły, a w górnym rejestrze pozostawia nieco 
do życzenia, ale nadaje się bardzo do śpiewu kon­
certowego, zwłaszczn że włada nim p. Ulanowski 
bardzo dobrze, śpiewa umiejętnie i z prawdziwą 
muzykalnością Przyjęto go nader sympatycznie.

Cześć ekonomiczna.*
Wiedeń 6 listopada.

(Z). Mimo usposobienia nieoo lepszego na 
giełdzie tutejstej obrotów dziś prawie żadnych 
nie robiono, a prąd zniżkowy dlatego tylko się 
nie zaznnuzvł, że j głoski o przesiler iu prrU- 
mentarnem na Węgrzech okazały się przesa­
dnemu, oraz że z giełd zagranioznyołr nadeszły 
wiadomości pomyślne.

Przemysłowcy cukrowi w Austryi wnieśli 
do m.nisteiyum ykarbu prośbę o wydanie prze­
pisów przejściowych aż do weiśoia w życie 

onwencyi brukselskiej. Powiedziano lam, że 
w Niemczech juź wydano takie przeiśoiow > 
postanowienia. Przemysłowcy żąde ją, aby mo­
gli ze sprzedażą nadwyżki produkcyi tegoro- 
oznej czekać aż po 1 września 1903, nie truoąe 
rremij cukrowych. Po wtóre żądają, aby pod­
wyższono sumę ogólną dla premij wywozowych 
za czas od 1 sierpnia 1902 dc 1 wrueśnia 1903.

Ostatnie notowania:
Akoye austr. Z -k ł kredyt. 67I‘2b, węg. 

Zi kł. kredyt. 704 00, Angiobanku 269 60 Union- 
banku 68? *00 L&nderbanku 883'50, BaakTe.ei 
nu 499*50, Bodenoredit 923*00, Gal. Banku hip. 
000*00, Ptatsbahny 70200, Lombardy 7376, 
Kol. Rlbethal 457*00, Północnej 00n0, Czer- 
niowiccLiej 000*00, Alpiny 356*60, Eimt Mcra- 
nył 469*60, Praskiego Tow. żel. 144C Fabry- 
15 i broni 302*00, Tureokie tytoniow 320 00, Oblig. 
węg. indemnlz. 97*25, Renta majowa 101*10, 
Austr. renta koronowa 100*15. Węgier, rento 
koronowa 97*55, 56-letnie Listy Tow. kreayt. 
ziem. 96*00, 4°', Listy Bankr krajów. 96 75, 
4 V /„  Listy Banku krrjow. 101*00, 4%  Listy 
Banku hipoteoznegc 95*75, 41/ .0/, Listy Banku 
h ij. 100*15, 5®|0 Listy Banku hipoteoz. 110 00, 
4°/0 Ge.I. Oblig. oropin. 98 60. 4°0 Gal. poi. 
oraj. z r. 1893 97*25, 4%  PoA m. Lwowa 94*75, 
Losyturoo. ll.^^SC, Marki 116*92, Ruble 252.75.

TELEGRAM? „PREEGLAM".
(7)epe°ee poranne).

Budapeszt 7 listopada. Na wozorajszem 
posiedzeniu sejmu węgierskiego minister hon- 
wedów p. F e j  i r  v t ,r y  oświadozył, iż rząd oo- 
fnął dawne przedłożenie wojskowe i przedkłada 
nową ustawę o pudwyLszeniu kontyngentu re 
kruta. Udział "W jgier w tern podwyższeniu 
kontyngentu rekruta wynosi 63.438, a dla hon- 
wedów 15,6U0. Z żądanego powołania 6000 re­
zerw tów zapasowych przypada na Węgry, 
odpowiednio do spisu ludnosoi, 2565 ludzi

D e p. Władysław R a t k a y (z partyi nie­
zawisłości) oświanozu, iż było obowiązkiem rzą­
du po ostatniój klęsce podać się do dymisyi.

Minister Fe j er*o*ary  woła : Poczeki j 
pan jeszcze trochę!

Dep. R a t k c . y  wnosi, aby ze wrględu na 
to, że przedłożona izbie nowa U3tawa jest tak 
samo nielegalną, jak dawniejsza, izba roz­
strzygnęła, ozy wogólt przedłożenie to ma być 
przekazane komisji do rozpatrzenia.

Prezydent gabinetu p. S z e l l  oświadcza, 
iż we wszystkich < ia.aor prawodawczych zda­
rza się to, iż rząd oofa te przedłożenia, które 
napotkały ns trudnośoi w komisyi. Następnie 
mówca powomje s.ę na przepis **eguiaminu, 
który powiada, i  keżde przedłożenie rządowe 
mnsi być przekazane konusyi.

Prezydent izby oćwiadoza się w tym sa­
mym duc bu, poozem Izba uchwala przedłożenie 
rządowe przeki zać bez ozytauia komisyi.

Z kolei przystąpiono do dalszego oiągu 
dyskasyf nad prowizoryum buażetowem. DeD- 
R e i c h  (ze stronnictwa niezawisłośoi) prze­
mawia przeciw prow!zorvum. Omawia dalej 
sprawę ugody austro-węgieriakiej i twierdzi, że 
sto ona przed bankructwem. Interesy Austryi 
i T*,ęgiei są tak sprzeczne, że nigdy nie m o­
gą byó wyrównana. Wielkomocarstwowe sta­
nowisko monarohii podobne jest do owej wiel­
kiej kasy oszustów Humbortów, którą tak p il­
nie strzeżono, a w której po otwarciu, znale­
ziono bezwartościowe przedmioty. Dla Austryi 
mówca i jego stronuetwo nie chcą ponosić 
żadnych ofiar.

Konstantynopol 7 listopada. Komendant 
statku włoskiego w zatoce Midia, który nie 
zdołał sohwytaó wszystkioh piratów, pozosta­
wił rządowi tureoaiemu pięciodniowy termin 
do dostaroŁenia mu wszyskioh piratów, w prze­
ciwnym r* zie zagroził dalszemi represaliami. 
Wobeo zajść na morzu Czeiwonem rząd an- 
g*‘*ilski wysłał swój okręt wojenny dla strzeże­
nia interesów Anglii i angielskich poddanyoh 
w Hodeida. Wkrótce ma odejść także drugi 
angielsEi ok-ęt wojenny. Wvsłbnie tych okrę­
tów wywołało u Porty wielkie zaniepokojenie. 
Rząd turecki wydał polecenie, aby natych­
miast Fosyn'ono zadość wszystkim żądaniom 
poddanych angielskich w Hodeida.

Kilonia 7 listopada. Cesari Wilhelm odje­
chał wczoraj wieczorem na pokłs Izie „Hohen­
zollern* do Anglii.

St. Etienns 7 listopada. Wozoraj wieczo­
rem odbyło się zgromadzenie delegatów ro­
botników i towarzystw kopainianyob. Ci o- 
statni nie zgodzili się na obrady w sprawie 
minimum płacy, natomiast zgodzili się na sąd 
rozjemczy w sprawie podwyższenia płac za 
pomocą premii. Dziś bęaą omawiane warunki 
podjęoia ne nowo pracy.

Londyn 7 listopad* w  I*bie gmin 3zhre 
tarz stanu Grauborne oświadozył, że rząd bel- 
gijsk* zawiadomił Anglię o dokonanej przez 

róla belgijskiego ratyfikacyi konwenoy: cu­
krowej. Żadne z mocaist.r nie epiaeciwiło się 
ratyfizaoyi konwenoy., nie ma też najmniej­
szego powodu du przypagzozenia, iż któreś o 
mocarstw, podpisanych na konwenoyi, sprzeci­
wi się jeszoze ratyfikacyi.

Paryi 7 listopada. Radykalny deputowany 
Codet postawił w komsyi kougregaoyjnej 
wniosek, aby każdą kongregaoyę uznana za 
rozwiązaną, jeżeli Izba lab Senat odmówią jej 
zezwolenia.

Paryi 7 listopada. Komisya budżetowa 
obradowała wozoraj nad kwesty , cukrową i 
zatwiernziła konwencję brukselską, postanc- 
w ono jednakże zasięgnąć wyjaśnień od mini­
strów rolnictwa i skarbu, ozy niemieokie kar­
tele przy pomocy cła 6-frankowego — jak to 
postanawia art 3 konwenoyi — jako mi ksy* 
nialnegc, nie będą mogły wystąpić wobeo Fran- 
oyi z konkurenoyą w ri ńe, gdyby onkier w 
Niemczech taniej produkowano, jak we Franoyi.

Lipsk 7 listopada. Przed trybunatem rze­
szy rozpoczęła się wouoraj rozprawa przeciw 
oztereru podobnym włoskim, oskbrZonym o 
zdradę tajemnie wojskowych, odnosząoyoh się 
do twierdzy w Metzu. Tajemnice te mieli 
sprzedać Franoyi. Rozprawa jest tajną.

Nowy Jork 7 listopada WcdiUg aotyoh- 
ozas znanego rezultatu wyborów, wybrano do 
Izby rep"ezeniautów 204 repuólikano w i 179 
demokratów.

Johcnnesburp 7 listopada. Lord Milner 
otrzymał depeszę z urzędu zagranioznego, w 
której z ubolewaniem oświadczono, ze rzad nie 
może przyjąć usług Boerów w waloe w kraju 
Somalisów.

(Depesze popołudniowe).
Kraków 7 listopadc. Niebawem wyjedzie 

do Wiednia deputaoya rady miejskiej, która ma 
poczynić kro'<i w Kole polskiem, u rządu, a 
ewentualnie udać się dc Cesarza- w nasfcępo- 
j'ąch ważnych sprawach, miejskich: Opróżrie- 
i ie Wawelu, przeniesienie Krakowa z pierw­
szej do drugiej klasy podatku doruowo-ozyn- 
szowego, zniesienie akoyzy,, udzielen*e miastu 
bezprooentowej pożyozki 6 milionów koron, 
sprawa szkoły przemysłowej.

Londyn 7 listopada. Cesarz niemiecki 
przyoędzie tu w sobotę przed południem. Na 
dworcu oczekiwać go będzie lord Roberts.

Rada państwa.
Wiedeń 7 listopadt. Dziś toczy się dalszy 

ciąg dyskusy: nad oświudczeniem prezydenta 
ministrów Piirwszy zabrał głos poseł B i t n -  
k i n i i przemuwiu najpierw po kroankn, na­
stępnie po niemiecku. Powiada, ze zarys języ­
kowy rządu nio uwzględnia woale życzeń i 
potrzeb ludności: słowiańskiej nietylko w Cze­
chach i na Motawii, ale i w innych prowin- 
cyaoh. Konsekwenoyą antys»owiańskisj polity­
ki rządu iest rozszerzenie się propagandy nie­
mieckiej, a w południowych prowmoyach w ło­
skiej

Wiedeń 7 listopada. Interpelacye dziś 
wnieśli: Breiter i tow. do szefa gLbmetu dra 
Koerbera w sprrwie staro między Poli bami a 
"Węgrem* nad Morskiem Ok em.

Interpelanci zapytują, ozy szef gabinetu 
skłonnj jest przeprowadzić nnyohrai&st odgn •

nio&enie tbrytoryum nad Morskien Okiem na 
podftawib i yrobu sądu rozjemozegc, aby wre- 
szoie był przywrócony spokój ne, tern teryto- 
ryum.

P. £? t e n i  tow. w sprawie ogłoszenis 
arcyknłn byłego emoasadoru angielskiego we 
Wiedniu, Kuinbolda w polityoe austryackiej z 
okazyi wojny południowo-afrykańskiej i o sio 
wach przypisywanyob Cesarzowi austryackiemu.

Interpelanoi zapytują szefa gabinetu, czy 
pkłonnTffi jest spowodować odpowiednie spre 
stowanie; Togler i tcw. w sprawie nadużyć 
przy ostatnich wyborach, do Sejmu w Wiedniu.

HOTEL GEORGE'A.
Przyjechali dnia 7 listopada. H**. M. Sobański 

z Wa-szawy. W. S^njaki z Chuniramec. E Niko- 
rowicz z Ukrainy. J. Goldstern z Wiednia. V7, 
Niedżwiecki z Wańkowie. F. Bocheński z Mużyło- 
w., F. faca*uKiiino z Przewożca. W. Gniewosz z 
Nowoaielicy.

HOTEL EUROPEJSKI.
Przy;echali dnia 7 listopada. Hr. Ożarowski 

z Jnśkowic. B. Jawornicki z Krakowa. Dr. J. Mandi 
z Tarnopola. C Klominek z rzcinicy K. Lewicai 
z Jaała. W  Czajkowski z Żyr a wy: M. Boniecka 
ł.s Stanisławowa. K. Angarowioz z Dnbienka. J. 
Śmieszek z Gzerniowiec. J. Stoszek i Kossowa. A. 
Fischer z Wysody. M. Drzyumchowski z óaalc. J. 
Siisser z Wiednia.

HOTEL FRANCUSKI.
Lwów — PIao Maryacki 

Pierwszorzędny hotel z hotrforten, ureądzony pil- 
znenska restauracya z pokojem do śniadań, tu 

kiernia w miejscu.
Pr*y, chali dnia 7 listopada. L. Kaniowskr 

ze Stanisławczyka W. Darman i E Pelikan z 
Białe) L. Dawid z Budapesztu, E. Dndsinski z 
Elicki.. A. hr. Konarska z Dnbiecka. A. Czajkow­
ski z Pineniczan. E. Toberentz z Berlina. N bkrzy- 
szowski z Kurowic. T. Bakojemski z Poraju. J. 
Kowarzyk z liomarna. W Lorek z Sambora. W. 
Janowski z Kijowa. J Weiglowa i E. Wyjocfa z 
Jarosławia. H. Skarżyńska z Przemyśla. Z, Ale­
ksandrowicz z BoreL wielkich. S. Neuda z Wie­
dnia. G. Eugen z Berlina.

II a d & s ł  ii n Oi
Rubryka ca niepochoLsi o< L°4akoyi, nie biarn tei ona 

zt. ni% na aiebie iadn* odpowiedzialność)

Rok założenia 1053

pod Srmii:

August Schellenberg i Syn
Lwów, uli c Karola, Ludwika 1 

poleca do ciągnienia 15 listopada o. r
P R O M E 3 Y  na iosy węgierskie premiowe po K. 11.60 

za uaie i po K  7.— z( połoi. ki.
Główna wygrane: bOO OOU 

ns 8-procentowe losy anstr. zaaładn kred, ziem. I  Łm. 
po K. 4.— ca sztukę.

Główna wygrana K. 9(ł„000. 
iu 4 proc. lusy węg. Banka hipoteoz. pc ZL. 4 ■ . sztukę.

Główna wygrana K. 70.006-
Wydawnictwo gazety losowań „N adziejs1.

Wiedeń 7 listopada. Kursa giełdowe. 
Losy: a) procentowe:

Anstr. uukł. kr. z obi. pr. z r. 1S8G 3%  269. — 
» » » n n 1889 3%  262.50

Tow żegl. na Dunaju. 100 zł. m. k. 4%  —.—
Dreguiow. Dunajn h r. 1880 100 z,. 57o 285.— 
Węg. Banku hipoteoznegc po 100 zł. 4°/0 268.75 
Pożyczka serbska prem. po ICO fr. 2 ^  86.76 
Tureckie obi. prem. kolej po 400 fr 112.- — 

b) bezprocentowe:
Budapeszteńskie (Basiboa) 6 zł. 18.70, Zakł. 
kred. dla h. i p. po 100 zł. 428.—, Clary 40 
zł. m. k. 20E,—. Pożyczka m. Icsbruku 20 zł 
88.60, Losy m. Krakowa 20 zł. 77-—. Pożyczka 
m. Lubiany 20 zł 76.00, Ofen 40 zł 1-94 00, 
Palfty 40 zł. m. k. 182.00, Czerw, krzyża-austr. 
10 zł. 64.65, Czerw krzyża węg. 5 zł. 27.—, 
Losy fand. aroyks Rudolfa 10 zł. 72.—, Salmi 
40 zł. m k. 2*6.—, Pożyczka salobnrska 20 zł 
77.—, Pożyozka St. Genois 40 zł. m. k. 230.00, 
losy  komunalne m- Wiednia r. 1874 427.— 

Wiedeń 7 listopada. (Giełda zbożowa;. 
(Kursa w koroniofi i po 50 kilogramów). Peze- 
na wiosnę 7*60 -7  61; żyto na wiosnę 6*81— 
6*82; kuk urn dc a na listopad 0*00— C.OO, na maj- 
czerwiec OOu—0‘0(J; owies na wiosnę 6*68— 
6*69. Rzepak ne styozeń-lnty 0*00— 0*00, nn 
sierpień-wrzesień 00*00— 00*00. Oiej rzepakowy 
na etyozefi-kwieoiiBft 00—00. Tendenoya: do 
bra i pewna. Pogoda : noohmnrno.

Budapeszt 7 listopada. (Giełda zbożo­
wa). (Kursa w koronach i po 60 klg ). Psze- 
nioa na kwieoień 7*50—7*51; żyto na kwii 
cień 6*52—6*53; owies na kwieoień 6 39— 
6*40; kukurudza na maj 5*75—5*76. Rzepak 
na sierpień 11*80—11*90. Oferty na Dsze iioę 
miarne. Chęć kupna ograniozona. Tendenoya: 
silna. Pogoda: pochmurno.

Giesda południowa (godzina 12 minut 80). 
Wiedeń 7 listopada.

M .rai 116.98, renta majowa '01.10, węg 
renta koronowe 97.60, Akcye: auetr. zakł kredyt. 
669.75, węg. zak. kred. 707*00, angiobanku 272.00, 
unionbanan 5E1.—, bankyereine 449.00, iander- 
bankn 888 50, kolei państy. 700.50, lombardy 
74.—, akcye kolei Elbethal 457.00, tabryki broni 
000.00, tytoniowe 000.—, alpiny 857.00 Kima Mu- 
ranyi 469.00, pragskiego Tow. żel. — .— , losy tu­
reckie 118.—, ruble 258—.Usposobienie spokojne.

Ruoh poelągów koisjowyoh
irain* od Igo maja 190L toku l ndiug ozału Środkowe 

enropejskiege.
P r z y o ś e u ą  do L w ow a:

Z arakowa: Ł.31*, 1*35  8 *4 0 % 6*10, 8*60, 6*60 ? 9.o0* 
Z luieuowa: X0*2t
Z Podwołooiysl* (na drorsoo głowi * ): 8 ‘3 B( 6,0C, 6*86 

10*20*; na ] odsaraos- 2 *8 0 , 7*40, 5*1*,
Z Tarnonolt : 8.86 (na 4 r. gł.); 8*14* ua Fodsamot*
Z Ozenr.owiec: I Ż 1B*, 1*4 5 ,  6*S>0, 6*40 i 9*20*.
Zi Stanisławowa: 11*66.
Ze Btrjiu: 81C 110 1*40 10*60*
Ę Jonowa 7*45, 1*28, 9-26*, 10 08' ,

O ouodzą z o  L w o w a :
Do Kroknws 13*4 5 * 8 *3 C, 2 *3 8 .  a*16*,8*4C, 0*20**, 11*00» 
Do Rietso i : b 8“
Do Priemyila 8*26*.
Do Podwołoosysl s dworca głównej . 1*5 5 , 6*&0, 9*00* 

I I 10*, > Pouaauosr : 2 *< 9 , 6*48, S1SIO 11 J2*
Do Tamopołr : 1( -40 ■ dr . głów* .a - 110*67 sFodsamoss 
Do Gserni iwiec 2 *5 *’ , 8 *4 8 , 6*26, 10*80, 10 60*
Do Stanisławowo: 6*10*.
Du Stryja: 6*85, 9*00 8*06, t> 85*
Do JwDr-wł: 9*16, 1*26, 8*10 6*80*, 10 06*

U w aga. Pooiąg! pobi leesne drukowa > są literami 
iłustemi pociąg? noenr osnacLc n > i ą gwiazdką. Fort. ne­
on*. liosy się od gocu. 6 wieosór do 6 min. 59 ronn



PRZEGLĄD % dnia 8 listopada 1902.

A M E R Y K A N K I .
(Freeklad % francuskiego.)

I.
W  Ameryce nie ma kobiety światowej, 

któraby nie uprawiała jakiegoś sportu arty- 
styoznego, jakiejś salonowej speoyalnośoi. Je­
dna gromadzi bronzy lub wyroby z kości sło­
niowej, inna gobeliny, tkaniny starożytne; ta 
słynie z powodu zastawy stołowej, tamta sre­
bra, biżuteryi lub koronek. A  każda to ko- 
lekoyonistka zapalona, bez wyrzutów sumienia 
obdzierająca świat stary z jego relikwii i skar­
bów. Im to natomiast zawdzięoza Świat Nowy, 
śe skarbieo jego sztuki wzbogaca się z taką 
oudowną szybkośoią, że pospolity dolar zmie­
nia się tak łatwo na kosztowne, nieocenione 
dzieła.

Helena Ronald, żona jednego a „wielkioh" 
w przyszłości Stanów Zjednoczonych, zdobyła 
sławą jako niezrównana powaga pod wzglądem 
wewnętrznego urządzenia domu. Sama szczyciła 
się swoim talentem i zapewniała, że w razie 
potrzeby tą drogą odzyskałaby majątek, odda­
jąc swój gust subtelny na usługi „nowych" be- 
gaozów.

Pałacyk pp. Ronaldostwa w Nowym Jor­
ku, położony w dzielnicy uprzywilejowanej, za­
jętej przez rezydenoye milionerów, miał widok 
na Park Centralny, jego aksamitne trawniki i 
przepyszne klomby i drzewa.

Umieszozony w sąsiedztwie Gould/a i Yan- 
derbildt’a, wydawał się z pozoru dość skromnie 
i znikał przy wielkioh gmachach z powodu 
swyoh małyoh rozmiarów; pomimo to pod 
względem guatu i komfortu był on prawdziwą 
perłą. Helena praoowała nad tern bezustannie, 
udoskonalając go, jak dzieło sztuki, tutaj do- 
dająo jakiś sprzęt kosztowny, tam obraz albo

caoko. Z dumą też pokazywała go każdemu 
znawcy od kuchni aż do strychu.

Ale najdumniejszą była ze swego gabine­
tu — w urządzenie tego przybytku gustu i 
eleganoyi włożyła cały swój geniusz kobiecy. 
By*’ może, iż niejeden wolałby w nim widzieć 
więcej prostoty, artysta jednakże musiał być 
zachwycony. Pomiędzy wysokiemi, jasnemi o- 
knami ścianę okrywała jedwabna materya, 
szaro-błękitna, mieniąca, o lekkim różowym, 
czy liliowym odcieniu, — podłogą zaścielał ko­
bierzec wspaniały, jeden z tych, które ścielą 
nam pod nogi żywe, prawdziwe kwiaty. Porę­
cze mebli białych, o ciepłym odcieniu kości 
słoniowej, pokrywały rzeźby barwnyoh motyli, 
ptaków egzotycznych, mieniących się jaszczu­
rek, których barwy znakomioie harmonizowały 
z różową, błękitną i żółtą materyą poduszek, 
portyer i draperyi. Na tern tle łagodnem i ży- 
wem zarazem występowały piękne akwarele, 
pendzla najlepszych mistrzów, stara saska por­
celana na kominku, cenne puhary, kosztowne 
wazony o kształtach staroiytnyoh i niezwy­
kłych, wreszcie stolik przed lustrem, a na nim 
przybory toaletowe ze złota, srebra i szyldkre- 
tu osłaniała pokrywa z mozaiki weneckiej.

Europejczyk, postawiony nagle na progu 
tego przybytku, wyobraziłby sobie niewątpli­
wie, że się znajduje u damy paryskiej z demi- 
mondu, po chwili jednak, gdyby ohoó w naj­
słabszym stopniu był obdarzony zmysłem, któ­
ry jak promień Róntgena przenika nawskroś 
rzeoay i osoby, zrozumiałby i odczuł, mimo 
tych pozorów, zdrową atmosferę„ kobiety 
uozoiwej.

Osoba i powierzchowność pani Ronaldo- 
wej doskonale i świetnie harmonizowała z ca­
lem tern otoczeniem i najwybredniejszy nawet 
kolorysta nie obmyśliłby dla niej właśoiwszego 
tła i ramy. Zgrabna i elegancka w każdym ru- 
ohu, zawsze wykwintnie rozebrana ozy ubrana,

o oerze bardzo białej i matowej, oiemno-blond 
włosach, mieniących się złotem, i wielkioh cie­
mnych oozach, które wyrażały słodką, chociaż 

s bezwiedną pieszczotę. Zdrowe i piękne zęby w 
| ustaoh, zarysowanyoh bez zarzutu, dopełniały 
| urody tej niepospolitej pięknośoi, której głowa 

sprawiała wrażenie ciepła i jasności, a wyraz 
inteligenoyi i jakiejś wyższości podnosił i uszla- 

: ohetniał powab twarzy.
Marcowy wieozór zapadał łagodnie. W  ga­

binecie przed lustrem siedziała Helena, końoząo 
strój, w którym miała udać się z mężem na 
operę. W  sukni blado-zółtej, odsłaniającej prze­
pyszną jej szyję i ramiona, starała się przy­
prowadzić do porządku kilka niesfornyoh ko­
smyków nad czołem, które psuły harmonię 
„grzywki". W  pośród tyoh usiłowań ujrzała w 
żwierciadle za sobą postać wysoką mężozyzny 
o oiemnyoh włoaaoh i błękitnyoh oozach.

— Ach, H enryk! — zawołała, nie przery­
wając swej pracy: — zdaje mi się, że pan się 
spóźnił,

— Nie przeczę; od południa byłem bardzo 
zajęty.

Małżonkowie uścisnęli się za ręce i wy­
mienili serdeszne spojrzenie, poozem pan do­
mu rzucił się niedbale na bujający fotel obok 
toalety, który zdawał się stać tutaj dla niego.

— I cóż, najdroższa, bawiłaś się dzisiaj ? — 
spytał, z wyrazem serdecznej dobroci.

— Owszem. Śniadanie pani Barclay było 
bardzo świetne, bardzo wesołe... udało się...

— Dużo tam złego mówiłyście o męż- 
ozyznaoh ?

— Woale o nich nie mówiłyśmy.
— Tern gorzej! — westchnął p. Ronald 

z powagą.
— h. lałyśmy tysiąc innych zajmująeyoh 

kwestyi. Europejki z pewnością nie umieją 
sobie wyobrazić, jaka to przyjemność śniada­
nie bez mężczyzn.

—  Nie nauozyły się jeszcze obohodzić bez 
nas tak wybornie.

— Tern gorzej dla nioh! — odparła Helena, 
z wyrazem twarzy, który łagodził ten wyrok.

— A  myśmy otwierali dzisiaj kongres.
— Aoh !
— Rank z Bostonu miał przemówienie zna­

komite. Był to prawdziwy przegląd ws*yst- 
kioh świetnych odkryć chemii współczesnej i 
zapowiedź nowych, które wkrótce nastąpią; 
określił rolę człowieka uozonego i wskazał je­
go zadanie. Nic lepszego nie słyszałem dotyoh- 
czas w życiu.

Helenr nie zrywała wątku własnych myśli.
— Wyobraź sobie, że pani Barclay przed­

stawiła nam dzisiaj przepyszny serwis z kry­
ształu ozeskiego, rznięty w deseń, który ryso­
wała sama, a obrus i serwety haftowane przez 
kobiety syryjskie w Konstantynopolu.

— Ładne ?
— O tak: oryginalne, bizantyjskie... może 

ookolwiek za bogate.
— Wiesz zapewne, że na kongresie przema­

wiam w przyszłym tygodniu — odezwał się 
p. Ronald, idąo za swoją myślą. — Mam za­
miar przeoiwstawió znaczenie nauki działalno­
ści filozofów i literatów wogóle.

— A  cóż ci oni zawinili ?
— Mnie osobiście — nic, ale gniewa mię ich 

nieuctwo i doprowadza ozasem do roepaozy. 
Nie chcą zrozumieć tego, że wiedza to natura, 
a natura to wiedza, Okazują dla niej pogardę, 
przepowiadają jej bankructwo, oskarżają, że 
powiększyła sumę nieszozęśó ludzkości. Witają 
oklaskami każdy błąd człowieka, który pracu­
je na polu nauki, szykanują próby i poszuki­
wania, ośmieszają upadek. Idyooi! Walczyć 
z tem, z ozem łączyć się powinni w praoy, 
popierać i rozpowszechniać! Przy takiem 
współdziałaniu każda ewoluoya byłaby w czę­
ści chociaż mniej bolesną... bo każda ewoluoya

bolesną być musi!... Nio też dziwnego, że 
przy tej oiasnooie, przy zupełnem nieuctwie, 
zdobędą się tylko na krzyki, kiedy im dowie­
dziemy pewnego dnia pięknego, tym powie­
trznym idealistom bez podstaw, że miłość np, 
jest ruchem fluidu, ooś w rodzaju elektry­
czności i światła.

Helena, bardzo zajęta w tej chwili umie­
szczeniem we włosach szyldkretowej szpilki 
z brylantami, z roztargnieniem słuchała dłu­
giej mowy mężu, ale ostatnie słowa znalazły 
drogę do jej mózgu, i pod wpływem zdumie­
nia, z ręką podniesioną, zwróciła się ku mó­
wiącemu.

— Miłość — fluidem ?... płynem ? — powtó­
rzyła, z grymasem wstrętu. — Chyba żartujesz 
ze mnie ?

— Ani trochę.
— Tak?... A  więc mają słuszność, nienawi­

dząc wiedzy, tamci poeci! Niedawno ogłosi­
liście wyrok na pocałunek, który jest przewo­
dnikiem zaraźliwyoh bakteryi, a teraz znowu 
miłość — która jest poprostu płynem!... Cze­
mu nie mikrobem ?

— Bo nim nie jest, lecz płynem; płynem 
dostrzegalnym, w bliskiej przyszłośoi jasno 
określonym, płynem, który tu budzi bezćzyn- 
ną komórkę, tam nerw nieznany i swojem 
dotknięoiem wywołuje dany skutek w naturze 
jednostki.

— A  wolna wola?... Gdzieś ją podziejecie?
— Wolna wola! Ci, którzy w nią wierzą, 

nie pokazują się w naszych praoowniaoh. Dla 
nich tam niema miejsoa. Jesteśmy stworzenia­
mi Boga i jego współpracownikami skromny­
mi. Jesteśmy tutaj po to, aby pracować w je­
go warsztnoie.

(Ciąg dalszy nastąpi).

1
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O T W A R T E  C A Ł Y  R O K I

Sanatoryum Dra Eug. Waigla
Lwów, ul. Hausnera I. 11

poi admiiistr. t a m ic t f e n  Kazimiera S oM iep
N ow o urządzone i przebudowane
Przyjmuje chorych na stały pobyt, celem le­

czenia wszelkich chorób z wyjątkiem zakaźnych i 
umysłowych.

Prospekta na żądanie wysyła.
Zarząd.

I O T W A R T E  C A Ł Y  R O K I

Ostrzeżenie.
W obec tego, że niektóre handle we Lwowie sprze­
dają masło, pod nazwą „masła przeworskiego” , a 
nawet jeden s kapców tutejszych poleca obecnie 

w dziennikach „masło przeworskie” , czujemy się zmuszeni podać do wiadomości, 
że masło s mleka produkowanego w dobrach Ordynaryi Przeworskiej, a wyrabia­
ne w Parowej Mleczarni Księcia A. Lubomirskiego w Przeworsku, sprzedają we 

Lwowie wyłącznie tylko następujące sklepy własne, zaopatrzone firm ą:

„MLECZARNIA PRZEWORSKA"
przy pl. Smolki 5 przy ul. Hetmańskiej 8
przy pl. Akademickim 2 przy ul. Łyczakowskiej 15

Bynek 1. 29 pasaż Andriolego.
W e Lwowie dnia 6 listopada 1902.

Zarząd Mleczarni Przeworskiej, 
óóoooooooooooooooooooooooooooo

Handel założony w r. 1789,

F r y d e r y k  S c k n b u t h
Lwów, Bynek 1. 45, poleca:

Herbaty czarne
aromatyczne silnie naciągające: Ceylon Nr. 4

Congo Nr. 1. • pól K o kor. 8'80| » * 8

Kaw y znakomite w  sm a k n :
Gwatemala . . pół Ko kor. l '5 o j

n * „ 2’
. . .  „ „ 208]n

Souchong Nr. 2. „ „ „ 4’60j  ̂ „ i  . „ „ „
Souchong majowa „ „ „ 6 — złota Jawa „ „ „
Kayaov . . . • „ „ „ 8'— M occa Arabska „ „ „

q  Najlepsze Okruchy herbaciane pół Ko kor. 3, 3-60 i 4,60.
Q  Opakowania nie zalicza się.

OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOC

o Dr. St. O lszew skiego
Biuro techniczne naftowe we Lwowie 8go Maja 10. fb le fon  430. 

Sklep : Sykstuska 21. Filia w Krakowie Bracka 11. 
poleca:

Naftę żarową (cesarską i salonową) co do niezapalności, dobroci i siły 
światła we wszystkich lampach naftowych jak amery­
kańska. Bozsyłka do domów od 5 litrów.

*  Oświetlenie naftowe żarowe (auerowskie). W yłączne zastępstwo
na Galicyę i Bukowinę palników żarowych patent. Pittne- W 
ra. Do każdej lampy, siła światła 80 świec norm. Kopce- ^  
nie i  czad na zewnętrz wykluczone. Oena kompl palnika 
12 koron.

Kuchenki i piecyki naftowe o płomieniu gazowym bez ozadu, nadz­
wyczaj ekonomiczne i hygieniczne Litr wody kipiący 
w 6 minutach. Oena K. 9 i wyżej.

Lampki „Perplex“ palące się bez czadu i kopciu białym płomieniem, ©  
nadzwyczajne po sypialń, szpitali, kuchni itp. Cena pal- ©  
nika K. 1 50, lampy od K. 5.

Rozpacz. Na łożu boleści leży kale 
ka złożony chorobę od 9 lat, boki jego 
od.'eżałe. Na drugim leży matka. To ro 
dsice trojga dzieci uie mogących dać so­
bie jeszcze rady. Towarzystwem wybóro- 
wem Sercu Chrystusa najmilszem są bie­
dni cierpiący, pokorni i maluczcy. „W y 
jesteście przyjaciółmi moimi” mówi On. 
Więcej jeszcze robi, bo w ich istotę 
wciela się, a bramy niebios tym tylko 
otwiera, którzy byli dobroczyńcami bie­
dnych. „Goicie uczynili dla jednego z 
tych opuszczonych, toście dla mnie uczy­
n ili” . Przeto ci męczennicy twardego 
losu, zwracają się do serc litościwych o 
łaskawe choćby najskromniejsze datki, 
które przyimule p. K. Galewska 
i Urząd gminy w Ustrobnel p. 
Krosno.

Pierścionki 
zaręczynowe obrączki 

szpilki ślubne, srebro stoło­
we (urzędownie oeohowane) 

kompletne wyprawy w kaset­
kach oraz wszelkie biżutaryr 

poleca Jan Jarzyna 
•nbiler, Lwów, Hotel 

Europejski.

• 9 9 » N 0 9 N M m H ż !

• Po cenach
redakcyjny oh ogłoszenia do wszyst­
kich bez wyjątku dzienników,
lwowskich , krakow skich, 
warszawskich, wiedeńskich, 
czeskich, francuzkich ect.,

O  czasopism fachowych miejscowych,
=  zamiejscowych i zagranicznych, za­

mówienia na klisze i rysunki do 
ogłoszeń, prenumerato na 

wszelkie pisma
przyjmuj

Ajencja dzienników i ogłoszeó
Sokołowskiego

we Lwowie, Pasaż Hausmana Nr. 9. 
Kosztorysy gratis.

Członek Przyjaźni prosi o  posadę 
dozorcy domu zarazem ogrodnika. W ia­
domość w biurze dzienników Pasaż 
Hausmana.

OOOOOOOOOOOCI

i $polka jjj

Julian br.Brunicki
szkółki drzewek

Fodhorce obok Stryja
poleca drzewa i krzewy owocowe oraz rozmaite krzewy 
ozdobne. Sortymenta ozdobne sto sztuk cd 25 koron, 
mniejsze taniej. Wysyła się tylko zdrowe, silno, wzorowo 
prowadzone okazy. Obsługa i opakowanie najstaranniej­

sze, ceny możliwie najniższe. |gp
Cennik ilustrowany z wskazówkami zakładania sa- @  

dów i sadzenia drzew na życzenie darmo i opłatnie. Q
Kto kupując powoła się na ogłoszenie to w „Prze ©  

glądzie" otrzyma w dodatku 16 malin lub 2 krzewy ©  
ozdobne. ^

q q q q q q q q q q OQQQQQQOQQOOGGOGGGGOOOGGGGe©

. Skład płócien Korczyńskich
i bielizny gotowej, Lwów, Halicka 16 
poleca, bieliznę wełnianą damską i męską 
w wielkim wyborze oraz kołdry na weł- 
nianej wacie i materace włosienne

Ówieży miód deserowy kuraoyj-
ny, własna pasieka. 5 klgr. 6 kor. 60 h. 
franco. Odbiorcy bardzo zadowoleni. Ko- 
rzenlewicz, em. naucz , twancza- 
ny pl.

Zarząd lasów Germakówka
poczta loco poszukuje leśniczego z niż­
szym egzaminem. Posada do objęcia za­
raz. Podanie i  odpisy świadectw nieu- 
względnione nie będą zwracane.

Willą w Brzuobowicach przynosząca 
600 złr. doobodu, zamienią na ogród lub 
parcelę budowlaną we Lwowie ul. Miko­
łaja 16 u dozorcy.

A  foreige lady experienred 
Teacher of English and French  
wants lessons. A ddress: Mada* 
me J. Pańska 16 pensionnat.

Przyjmują panie na czas krytyczny 
pod dyA recyą A. Paszek, egz. aku­
szerka, ul. W ałowa 1. 11 a. III  p.

Udzielam nauki, konwersaoyi fran­
cuskiej. Zyblikiewicza 2 parter.

Papiery kancelaryjne, listowe, gład­
kie i ozdobne francuskie. Papiery rysun­
kowe, wszelkie przybory kanoelaryjne i 
szkolne poleca najtaniej Magazyn sztuk 
pięknyob Stanisława Gabriela, Lwów 
ul. Karola Ludwika 1.
Pąr* Wyborne kawy Ceyiońskle 
i inne po zł. 1*30, r8 0 , 2, 2.08, 
2-16 I 2-20 za 1 kigr. Wysyłki 
w woreczkach 5 kilowych od­
wrotnie i franco do każdej miej­
scowości pocztowej poleca han­
del Leonarda Soleckiego we Lwo­

wie ul. Batorego 2.

Kredyt
wekslowy

na 6%  udzielam właścicielom dóbr ziam- 
skieb, realności we Lwowie i firmom 
protokołowanym kupieckim. Dwa dobre 
podpisy konieczne. Zgłoszenia „Pomoc 

10“ poste restante Lwów.

Zawodowe Biuro
wszelkich spraw ogrodowych

E, Jatil, W, Bielski i Spółka
Hotel Vlctoria, Lwów. 

Zakładanie parków i ogrodów
użytkowych z planami lub baz tychże.

Stałą kontrolą i kierownictwo 
ogrodów ozdobnych i użytkowych z do­
pilnowaniem kultury.

Zgłoszenia wolnych posad dla 
zawodowych ogrodników.

Pośredniczy w kupnie i sprze­
daży krajowych owoców, jarzyn 
I przerobów owocowych i przyj­
muje takowe w komis.

Otwarto
w Pasażu M ikolasoha  

o d  - a l i c y  2Cręt®3 
Najnowszy francuski

Chromo-Fofoskop
—  Świat i życic w barwnych 
=  obrazach plastycznych —

Widoki natury =  podróże =  Sto­
lice świata =  Wyprawy nauko­
we —  Wypadki historyczne —  
Obrazy z postępu cywilizacyi 
Sztuka i nauka =  Itd. lid.

— Zmiana obrazów cotygednia= 
od 2-go listopada

z Moguncyi do Kolonii. 
Wstąp 10 ct.

Otwarte od łOteJ raeo do totel wteeiór.

Karola Bałłabana następca

Józef Oźm iński
Lw ów , ul. H alicka l. 23

poleca

Herbaty chińskie
zbioru majowego 

z wybornym smakiem i 
aromatyczną wonią: 

Pół klgr. Congo cesar­
skie złr. 2.

Pół klg. Familijnej zł. 8. 
Pół klg. Melange zł. 4. 
P ół klg. Imperial zł. 5. 
P ół klg. Wysiewek z naj­

lepszych herbat zł. 1'60. 
Zamówienia z prowin­

c j i  uskutecznia zię od­
wrotną pocztą nie licząo 
opakowania.

w najlepszych gatunkach 
o smaku ozystym aroma­
tycznym w woreczkach 
4*/, klgr. opłacone do każ­

dej staoyi pocztowej : 
Ceylon gruboziarn. naj- 

przedn. . . zł. 10 70 
Ceylon gruboziarm. śre­

dnia . . . .  zł. 10. 
Cuba b. dobra . zł. 9'60 
Portorioo . . . z ł .  980. 
Caracas . . . zł. 7-— .
Ceylon perłowa zł. 10-70. 
Mocca arabska zł. 10 70. 
Jawa złota . . zł. 10-70

Znakomita do dłuższego uźyoia przy 
obstrukcyi, reumatyzmie i  otyłości.

“APENTAT
^ D Ą G O ^

Do nabyoia w Aptekaoh, Drogueryach. 
Składach wód mineralnych eto. W yłączny 
zastępca 8 .  Ungar jr. Wien I.

„SYRIUSZ”
Lwów, ulica 3-go Maja liczba 2

poleca:
wyborno kawy ?ó ł kilo 65 ct., 75 ct. i 
wyżej. Najlepsze herbaty pół kilo od 1-50, 
koniak kuracyjny od 2 złr. but. Rum 
nzjlepszy od 1’20 ‘ /a lit- Kakao holen­

derskie pół kg, V90.

Masło I. deserowe
codziennie świeże deserowe masło netto 
9 funtów za 8 K. 50 bal. wysyła franco za 

zaliczką. Za najlepszą obsługę ręozę.

Antoni Drobner
Brzesko, G-alioya.

ę ® s o # s e e # o e o # j i

Komitet wystawy politechnicznej we Lwowie
zarządził, żeby w restauraoyi wystawowej podawano wy­
łącznie tylko lwowskie piwo, ohoąe w ten sposób po­
przeć przemysł krajowy i przekonać publiczność, że pi­
wo nasze może zastąpić drogie piwa zbytków©, sprowa­
dzane z zagranicy. Próba ta udała się tak dalece, że po 
zamknięciu wystawy uznał komitet za stosowne zaszozy- 
oić nas następująoem pismem

Poświadczamy niniejszem z przyjemnością, że po­
dawane w restauracyi na placu wystawy w czasie jej 
trwania piwo Lwowskiego Towarzystwa akcyjnego bro­
warów co do jakości swej zadowalało uczęszczających 
tamże wystawców i szerszą publiczność najzupełniej, t«k 
dalece, że ogólnie je  uznano za nieustępujące w niczem 
najlepszym gatunkom importowanego do Lwowa piwa 
oboego.

Miło nam podać do ogólnej wiadomośoi powyższe 
uznanie i zachęcić P . T. Publiczność do przekonania się 
o dobroci naszego piwa.

Lwowskie Towanystwo atcyjse towarów.

Ludwika Zgórkiewicz
Lwów, ul. Pańska I- 9

poleca swoją

Pracownię W ie l i  damskich
łaskawym względom W W. Pań.

Kurjer kolejowy
=  zaw iera:
=  Najdokładniejszy roz- 
=  ktad jazdy dla Galicy! 
=  I Bukowiny =
=  Wszelkie połączenia 
=  z zagranicą i do miejsc
—  kąpielowych =
=  Ceny biletów ja zd y =
—  Mapą sytuacyjną =
=  Dział informacyjny
=  etc. etc.

Do nabyoia we wszystkich księ­
garniach, biurach dzienników, trafi­
kach.

=  Cena 12 cni. =

ma w
o kilkunastu pokojach, bardzo 
dobrze zbudowana, z calem wewnę- 
trznem urządzeniem, Z obszernym 
ogrodem, wozownią I stajnią, 
wolna od podatków, w nader 
korzystnem położeniu, przy jednej z 

najładniejszych ullo, jest zaraz

do sprzedania.
Bliższych wiadomości udzieli 

Dr. Marcin Kozłeckl, adwokat 
w Nowym Targu.

Dnia 28 października jadąc z głó- i 
wnego dworca tramwajem elektrycznym 
o godz. 6tej wieczorem do kawiarni w ie­
deńskiej pozostawiono w tramwajowym 
wozie mały pakiocik w papierze, zawie­
rający brewlarzyk i 2 kawałki 
bielizny. Bzetelny znalazca raczy od­
dać na ulicą Panieńską II a, gdzie 
otrzyma stosowne wynagrodze­
nie^  _

Maszyny parowe
60, 15, 12, 8, 5 konne

kociół parowy z rurą ogniową 30 m'J po­
wierzchni ogrzew, kocioł parowy 15m'ł 
powierzchni ogrzew., kadzie zacierne go­
rzelniane o 45 i 65 HI. pojemuoś i, 
garnitur m łocarniany parowy 10 konny. 
Traczka wiolopiłowa (Bundgatter) 18” 
szerokość, ramy, p iły  cyrkularne. P om ­
py parowe, na pas i ręczne maszyny 

rolnicze, odlewy surowe i obrobione
sprzedaje po zniionynh cenach 

fabryka maszyn
m :  mm '-K lw jw *

asasafassasasa aaaaaaaaaaei

I Oddział towarowy
\ Lwowskiej Filii
5  Banku Galie, dla handlu i przemysłu

WE LWOWIE
dostarcza wyborowy węgiel kamienny 
z pierwszorzędnych krajow ych i gćr- 
noszląskieli kopalń franco do każdej 
stacyi kolejowre| i przyjmuje zlecenia w biurze 
swem we Lw ow ie ulica Jagiellońska  
1. 3  I. a na węgiel krajowy także przez 

swych zastępców p. p.:
A. Kaczorowskiego w Rzeszowie. 
Wilhelma Arnolda w Stanisławowie. 
Dawida Tannenbaum w Przeworsku

Sprzedajemy następujące książ­
ki jak długo zapas starozy po 
cenach znacznie zniżonych:

Laskowski,‘Zużyty, kartki z życia, 
dawniej 4 K., cena K. 1.

Junosza Klemens, Wnuczek i in­
ne nowelle i obrazki, dawniej 8 K , 
cena K. 1

Ariel, Ułudy, powieść współoz«zna, 
dawniej 4 K., cena K. 1.

Miecznik, Owane* Ohana. po 
wieść, dawniej K. 4, cena K. 1.

Wszystkie powyższe książki ra­
zem, zamiast K. 15 wysłane zostaną 
za nadesłaniem 8 K. 50 hal. przekazem 
pooztowym.
Ekapedycya Tygodnika Mód I 
Powieści, Lwów, Pasaż Haua-

mana.

Pierścionki zaręczynowe
szpilki ślubne, srebro stołowe, kompletni 
wyprawy w kasetkach oraz wszelkie bi- 

żuterye poleoa

Fr. Kwaśniewski
jubiler, Lwów Halicka 15.

„Le Fipro“
„Gil Blas“
„Le Journal"

każdego dnia

„Le Jranal w teas"
„Gil Blas ilinsttf

każdego tygodnia
do nabycia w biurze gazet i ogłoszeń

St. Sokołowskiego
WE LWOWIE

Pasaż Hausmana I. 9.

8CHOTZ i CH AJES
dom bankowy I kantor wymiany

Lwów, plac Maryaoki 1. 7.
Kupno i s p r z e d a ł  efektów i moaet. Losj 
na spłaty miesięczne od trzech koron 
począwszy. Bezpłatna rewizya losów. Zle­
cenia * prowinoyi załatwia się odwrotną 
pocztą nie licząc prowizyi. Listy i pr««‘ 
svlki uprasza się adresować . Dom Ban­
kowy, 8CHUTZ i OHAJES, Lwów, pl*'’ 

Maryaoki 1. 7.

mleslącznlk muzyczno-nutowy 
poświęcony nowościom mu­
zycznym naszych I zagranicz­
nych kompozytorów. Zamiesz­
cza utwory klasyczne, 
nowe, wwłątkl * ope^ I lance, 
na fortepian, skrzypce do 

śpiewu.
Daje rocznic około 200 stronic nut 
dużego formatu. Na treść numeru 
składa się 4 - 5  utworów na welino­
wym papierze. — Wartościowo nowo­
ści zagraniczne,

R e d a k t o r  i wydawca Leon (Jhojeckt.
Oena prenumeraty: we L w o w ie  i na prow.ncy .    - ł f c .  ..o ctow ą : Kwartalni. 2 *łr., (4 kor.)

4 złr., (8 kor.) rooznie 8 złr. (H  or-'-
Melomana" dla Galloyi: S o k c  ł o w s k i a g o

Pasaż Hausmana 9. . .... .
Kompleta z roku zeszłego nabywać można o ile> zapas starozy po>8 *
Prospekta wysyła gratis i franko ekspedyoya MELOMANA Lwów,

półrocznie
Ekspedyoya

przesyłką p ocztow ą :

Biuro dzienników we Lwowie

, sir. (16
Pasaż Hausmana nr. 9.

Redaktor odpowiedzialny : Ludwik MasfOW8ki. Papier s fabryki Oaerlańakie) Wini arna


